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R zą d  N R D  -  przew od nikiem  ludu niem ieckiego
w walce przeciw zbrodniczym planom podżegaczy wojennych
Odezwa Frontu Narodowego w rocznicę proklamowania republiki Hutnicy i górnicy przekraczają nowe normy

W iceprem ier i m in iste r sp raw  zag ran icznych  Czechosłow acji S iroky, se k re ­
ta rz  g enera lny  MSZ am h. W ie rb ło w sk i. (w śroclku) i sta ły  delegat polski 

w ONZ, Ju liu sz  Suchy (z p raw ej) w  k u lu a ra c h  gm achu ONZ.

BERLIN PAP. Z okazji pierwszej rocznicy proklamowania Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej Front Narodowy Niemiec Demokra­
tycznych ogłosił odezwę do narodu. Odezwa głosi m. in.:

Zjednoczenie sil demokratycznych
przy utworzeniu naszej republiki, 
stworzyio podstawę dla wałki całego 
narodu niemieckiego o pokój, o je­
dnolite, demokratyczne i niezależne 
Niemcy.

Istnienie naszej republiki stano­
wi poważna przeszkodę dla amery­
kańskiego obozu wojny, zamierzają 
cego wykorzystać ludność Niemiec za 
chodnich dla swych egoistycznych 
celów i uczynić z zachodniej czę­
ści naszej ojczyzny pole bitwy trze 
ciej wojny światowej.

Ludność zachodnio-niemiecka prze 
konuje się cOraz bardziej o słuszno­
ści polityki; rządu NRD. Przekonuje 
się oria coraz bardziej, że osiągnię­
cia nasze stały się możliwe dzięki 
pomocy potężnego, miłującego po­
kój Związku Radzieckiego, dzięki 
przyjaźni narodu radzieckiego i kra 
jów demokracji ludowej.

Podczas, gdy w Niemczech za­
chodnich przemysł pokojowy jest 
zniszczony, a cała gospodarka pod 
porządkowana jest planom wojen 
nym i interesom imperialistycz­
nych ciemiężców — przed Nie-

c .„Dar Pomorza
powrócił z Odessy

SZCZECIN. PAP. 8 t a l .  pow róci! z 
pierw szego re jsu  do Odessy sta te k  
szkolny „D ar Pom orza“ . U roczystość 
pow itan ia  s ta tk u  zam ien iła  się w  m a­
n ifestac ję  p rzy jaźn i polsko-radzieck iej.

W uroczystości udział wzięli: m in i­
s te r  żeglugi tow . pop iel, konsu l ZSRR 
w  Szczecinie B orysow  i konsu l Cze­
chosłow acji w Szczecinie d r  K ania.

mieeką Republiką Demokratyczną 
i przed jej ludnością otwierają się, 
dzięki przyjęciu do Rady Wzajem 
nej Pomocy Gospodarczej, perspek 
ty wy dalszego rozwoju, dobroty- 
tu j szczęśliwej przyszłości.

Rząd nasz walczy nie tylko o in

teresy ludności Niemieckiej Repu- | niemieckiego! Głosujcie w dniu 15 
bliki Demokratycznej. Polityka je j października na kandydatów naro 
go reprezentuje interesy ogólno- du! Dowiedźcie swojej ścisłej wię- 
niemieckie. Dlatego też zwracamy zi z miłującymi pokój siłami ea- 
się w dniu pierwszej rocznicy pro ; lego świata! Wybierzcie kandyda 
klamowania Niemieckiej Republi- 1 tów, którzy -występują za przyjaź
1.: ---------’ _ ___ 1___ •_ 1 „„ r/_• „1 •__  l 1 •_ „ki Demokratycznej z następują­
cym apelem do ludności:

— Brońcie naszych wspólnych 
osiągnięć przed wrogami narodu

Uroczysta akademia w  Berlinie 
w I rocznicę utworzenia NRD

działalnościBERLIN PAP. W berliń­
skiej operze miejskiej odbyła 
się uroczysta akademia z oka­
zji święta narodowego Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Uroczystość połączona 
została z nadaniem odznaczeń 
’’usłużonym działaczom społecz 
nym .politycznym i kultural­
nym.

W uroczystości uczestniczeń 
prezydent Pieck i premier Gro 
tewoiil. których wejście na sa­
lą powitane zostało długotrwa­
łymi oklaskami. Na akademii 
obecni byli szef radzieckiej ko 
misji kontrolnej w Niemczech, 
gen. Czujkow. ambasador 
ZSRR Puszkin, członkowie rzą 
du NRD. szefowie m isji dypło 
matyeznych przy rządzie NRD 
oraz osobistości z życia _ poli­
tycznego. kulturalnego i nau­
kowego Berlina,

Na akademii przemówienie 
wygłosił premier Grotewohl. 
który omówił obszernie wyni-

ki jednorocznej 
NRD.

nią ze Związkiem Radzieckim, z 
krajami demokracji ludowej i z ca 
łą miłującą pokój ludzkością!
Wzmacniajcie, dzięki naszym 
wspólnym sukcesom siły oporu na 
szych braci i sióstr na Zachodzie 
w ich walce przeciwko niebezpie­
czeństwu wojny i przeciwko ujarz 
mieniu! Naprzód do nowych zwy­
cięstw! Naprzód do nowych osiąg­
nięć! Niech żyje Narodowy Front 
Niemiec Demokratycznych!

na cześć Wielkiego Października
WARSZAWA. PAP. Wielki en- | nie poważne osiągnięcia uzyskała 
zjazm mas pracujących, z ja- | załoga huty „Bobrek“. W hucie 

realizują zo- | tej niektóre działy koksowni wy­
pełniły w’ pierwszej dekadzie swe 
zobowiązania w ponad 200 proc.

tuzjazm
kim podejmują i realizują zo­
bowiązania dla uczczenia 33 
rocznicy Rewolucji Październiko­
wej, przyniósł już krajowi tysią­
ce dodatkowych ton stali i węgla.

Załoga wielkich pieców huty 
„Kościuszko“ już w 12 dniu rea­
lizacji swych zadań zameldowała 
o wykonaniu zobowiązania w 42 
proc. Robotnicy tylko jednego z 
działów tej huty dali ponad P<a

Również załogi kopalń meldują 
o poważnym zwiększeniu tempa 
wydobycia węgla. W kopalni 
„Szombierki“, gdzie zobowiązania 
podjęło 141 zespołów' górniczych, 
większość z nich wysoko przekra 
cza swoje postanowienia. Przodu­
je rębacz chodnikowy Stanisław

nową produkcję wartości AS milio . który systematycznie o-
now' zł., wykonując w ten sposon J
73 proc. swych zobowiązań. Rów- siąga 300 proc. nowej normy.

Zgromadzenie Ogólne ONZ - narzędzie imperializmu

uniemożliwia przywrócenie pokoju w Korei
Min. Wyszyński i amfo. Wierhlowski demaskują zaborcze dążenia interwentów

NOWY JORK. PAP. Na plenarnej sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych odbyła się dyskusja nad zagadnieniem ko­
reańskim. Po odczytaniu zalecenia Komisji Politycznej przyjęcia 
tzw. rezolucji 8 państw, delegat radziecki Malik złożył wniosek, 
proponujący zaproszenie przez Zgromadzenie przedstawicieli Korci 
północnej i południowej z głosem doradczym.
Amerykańska maszyna do gloso 

wania została puszczona w ruch 
i Zgromadzenie odrzuciło wniosek.

P r z e m ó w i e n i e  
a m b .  W ie rbło w sk ie g o
Z kolej zabrał głos szef dek 

gacji polskiej amabsadoy .Wier-

Wybrzeże pożegnało zasłużonego działacza robotniczego

Pogrzeb tow. Władysława Kleinszm idta w Gdyni
W dniu wczorajszym orga­

nizacja partyjna i cała klasa 
robotnicza Wybrzeża, żegnała 
tragicznie zmarłego I  sekreta­
rza Komitetu Powiatowego 
PZPR w Kartuzach, tow. Wła 
dysława Kleinszmidta.

Przed gmachem Prezydium 
Kartuskiej Powiatowej Rady 
Narodowej, w którym w ysta­
wione były zwłoki tow. Klem- 
szmidta, od wczesnego rana 
gromadziły się tłumy miesz­
kańców miasta i okolicznych 
wsi. Chcieli jeszcze po raz 
ostatni, zobaczyć swego sekre­
tarza i złożyć mu hołd.
• Dla przewiezienia zwłok tow. 
Kleinszmidta do Gdyni przy­
była ze sztandarami i wieńca­
mi delegacja Komitetu W oje­
wódzkiego z Gdańska. Przemó­
wienie pożegnalne wygłosili — 
w imieniu powiatowej organi­
zacji partyjnej I I  sekretarz 
KP tow. Szuflita i w imieniu 
społeczeństwa. kartuskie-o 
l > rzewodniczący Prezydium 
PRN tow. Damrath. .

Na ostatnią manifestację żałob­
ną w Gdyni przybyły przed gmach 
Komitetu Miejskiego liczne rzesze 
ludzi pracy.

Przed trumną posuwał się, 
poprzedzany orkiestrą,  ̂ olbrzymi 
pochód delegacji z wieńcami i po 
czet sztandarowy KW. Za trumną 
szła najbliższa rodzina zmarłego, 
członkowie i pracownicy Komitetu 
Wojewódzkiego oraz komitetów 
miejskich w Gdańsku i Gdyni. Na 
stępnie posuwały się poczty sztan 
darowe, oddziały uczniów Państwo

ej Szkoły .Morskiej i PCWM,

Nad otwartą mogiłą na cmenta 
rzu witomińskim wygłoszono prze 
mówienia pożegnalne.

Żegnając tow. Kleinszmidta w 
imieniu gdyńskiej klasy robotni­
czej 1 sekretarz Komitetu Miej­
skiego tow. Depak podkreślił za­
sługi zmarłego, który przez całe 
swoje życie niestrudzenie wałczył 
o sprawę klasy robotniczej.

W imieniu Komitetu Wojewódz 
kiego pożegnał tow. Kleinszmidta 
sekretarz XW tow. Krupa:

„Tow. Kleinszmidt—mówi) tow. 
Krupa — wyrósł i pracował na

Wybrzeżu, tu walczył o sprawę 
klasy robotniczej, o socjalizm. Ro 
botnicza Gdynia może być dumna, 
że działał on właśnie na jej tere­
nie, Tracimy w- tow. Kleinsźmidt- 
cie oddanego towarzysza i niestru 
dzonego w walce towarzysza'*.

Przy dźwiękach Międzynafodów 
ki trum...ę opuszczono do mogiły. 
Pokryły ją niezliczone wieńce. Ze­
brani Oddali hołd zasłużonemu, 
ofiarnemu działaczowi, wiernemu 
synowi klasy robotniczej .

(A. W.)

błowski, który oświadczył rn. in.'
Rezolucją 8 państw zmierza do 

udzielenia pełni władzy Mac A r­
thurowi.

Tymczasem we wniosku pięciu 
państw znalazała wyraz pokojowa 
polityka, która Związek Radziec­
ki konsekwentnie realizował w 
stosimkU do Korei w latach wo­
jennych i powojennych.

Rezolucja pięciu domaga się na 
tyehmiaslowęgo przerwania dzia­
łań wojennych na Korei. Wezwa­
nie takie powinno być połączone 
z zaproszeniem obu walczących 
stron w Korei do przedstawieniu j 
swojego stanowiska Zgromadzeniu 
Ogólnemu.

Odmówiono jednak przedstawi­
cielom Koreańskie: Republiki Lu- 
dowo-Demokratycznej wstępu na 
salę.

Chciałbym stwierdzić w imieniu 
delegacji polskiej, że tego rodzaju 
decyzja o losie narodu; podjęta w 
nieobecności jego przedstawiciela,

wysłuchawszy przedstawiciela na 
rodu koreańskiego, sankcjonowa­
no dalszy rozlew krwi w Korei.

We wniosku naszym podkreśla­
my z naciskiem obowiązek 'od­
budowy Korei z ruin i zgliszcz. 
W ten sposób odbudowana Korea 
prawdziwie wolna i niepodległa 
mogłaby się stać członkiem OŃZ.

W czasie dyskusji okazało się, 
że szereg delegacji zaniepokojó-

misji ONZ jest tak dalece tenden­
cyjne, iż nie może w żadnym razie 
dopomóc Zgromadzeniu w rozstrzyg 
nięciu stojącego przed nim zadania 
zapewnienia niezależności Korei. 
Cala działalność tej komisji od 
pierwszego dnia jej istnienia była 
służeniem interesom monopoli ame­
rykańskich.

Postępowanie wielu delegacji w 
Komisji Politycznej — mówił dalej

nych bvło widomymi oznakami te j Wvszvftskt św iadczyże >stnie 
go, iż rezolucja 8-miu, a nazwijmy ; .e .spisek przeciwko dążeniuidopo 
• dla skrótu rezolucją amerykan- &

dencji była rezolucja wniesiona 
przez przedstawiciela Indii, pro­
ponująca utworzenie podkomitetu 
dla rozważenia możliwości kom­
promisu między dwiema rezolucja 
mi.

Autorzy rezolucji 5-ciu państw, 
a w pierwszym rzędzie delegacja 
radziecka, broniąc, w dalszym cią­
gu swojej rezolucji jako jedynie 
słusznej i sprawiedliwej, dali jed 
nak wyraz gotowości podjęcia roz. 
mów, ■wychodząc z założenia, że 
gdy stoi przed nami sprawa po-

niejest jaskrawynj pogwałceniem I koi u i likwidacji konfliktów 
podstawowych zasad naszej Karty, ' • - -  1
a w szczególności prawa każdego 
narodu do stanowienia o swym 
własnym losie. W ten sposób, nie

Nowy zastęp oficeiów Marynarki Wojennej
na straży morskiej granicy Polski Ludowej

Jesienne liście ścielą się pod 
nogami maszerujących żołnierzy 
Marynarki Wojennej. Kolumny u- 
stawiają się naprzeciwko podium 
przybranego czerwienią flag, por­
tretami i kolorowymi plamami dy 
wanów. Pośrodku kompania pro­
mocyjna — bohaterzy dnia, k tó ­
rzy otrzymają za chwilę stopnie 
podchorążych Marynarki Wojen­
nej. Postacie wyprężone na bacz­
ność. Na piersiach wielu z nich 
widnieją liczne krzyże, medale i 
odznaczenia.

Orkiestra gra marsza. Na plac 
wchodzi dowódca Marynarki Wo­
jennej kontradmirał Czerakow w 
otoczeniu wyższych oficerów M a­
rynarki Wojennej: wiceprzewod­
niczący WRN, tow Marczewski, 

młodzieży ŹMP, SP i harcerstwa j przedstawiciele partii i społeczeń- 
oraz nieprzebrane tłumy gdynian. 1 stwa.

Armia koreańska odpiera bohatersko
ataki przeważających sił napastnika

PEKIN PAP. Na ~ółno~ od Seu 
la oddziały Armii Ludowej prowa 
dzą nadal zaciekłe walki obronne 
przeciw wojskom nieprzyjaciel- 
: które usiłują przeprawić się
przez rzekę 'nczongan.

8 października, wieczorem, ko- 
muaikaj; iowóclztwa uaczeln.ęico ko

reańsLiej Armii Ludowej donosi: 
Na wszystkich odcinkach frontu 

oddziały Armii Ludowej prowadzą 
zaciekłe walki obronne z przewa­
żającymi, pod względem liczeb­
nym, siłami amerykańskimi.

W ciągu ubiegłej doby nie za­
szły na froncie żadne istotne żmia
i i i .

Na komendę: „baczność'’ —- wy­
prężają się szeregi żołnierzy,

— „Kompania promocyjna na­
przód marsz

Miarowy, równy krok, bojowa 
postawa. Zaproszeni goście, przy 
byłe na tę „ uroczystość żony.

raźnie padają słowa kpt. Wąso­
wicza. który czyta Zarządzenie 
Prezydenta RP o mianowaniu 
absolwentów Szkoły Oficerskiej 
Marynarki Wojennej Długa lista 
nazwisk: Ostaszewski. Dworaczyk, 
Rogowski, Markowski, Strączyk,

należy i nie można rezygnować z 
żadnej drogi kompromisu. Dlatego 
wraz z 19 innymi delegacjami gło 
sowaliśmy. za tym wnioskiem W 
sumie więc 27 państw. 24« przez 
oddanie głosów pozytywnych, a 3 
przez wstrzymanie się. wyraziło 
swoje zastrzeżenia w stosunku do

możliwości kompromisowego wnio 
sku, wysuniętego , przez delegację 
hinduską. •

Jednakże — powiedział .Wyszyli- 
ski — nie łatwo będzie narzucić ka 
pitoląc je 30-milionowemu narodowi 
koreańskiemu wbrew jego woli.

Następnie szef delegacji radziec­
kiej omówił.dokumenty, które cyto­
wał podczas dyskusji w Komisji Po 
litycznej i które dowodzą, iż rząd 
lisynmpnowski przygotował .agresję 
przeciw1«« Koce’ Auto­
rzy rezolucji- ośmiu państw — powie 
dział Wyszyński — .nie usiłowali na 
wet zaprzeczyć faktom przytoczo­
nym w tych dokumentach; operowa 
li pni jedynie demagogią i oszczer­
stwami.

Następnie minister Wyszyński pod 
kreślił, że rezolucja złożona przez 
pięć krajów zawiera trzy , główne 
punkty: przerwanie działań wojeo-

rezolueji amerykańskiej P o d k re-■ h wvcofanie obcych wojsk i da- 
she należy, ze wypowiedziały s.ę n moinoki ~ob;, s(ronom w Korei 
one w ten sposob. pomimo prze- i
mówienia delegata USA. które. \ do poczynienia przygotowań,, celem

utworzenia zjednoczonego, niezależ 
nego i demokratycznego państwa.

Na zakończenie minister Wyszyń­
ski ostrzegł Zgromadzenie Ogólne, 
że dopóki kroczyć ono będzie droga, 
wytkniętą przez rezolucję ośmiu 
państw, dopóty nie można mieć na­
dziei na pomyślne, pokojowe uregulo 
wanie konfliktu koreańskiego. Zwo­
lennicy rezolucji pięciu krajów ■ — 
doda! Wyszyński — będą w dalszym 
ciągu zdecydowanie bronili zasad 
koniecznych dla pokojowego uregulo 
wania konfliktu koreańskiego i u- 
Irwalenia pokoju na całym św ¡ecie.

B e z p r a w n e  d e c y z j e
W dniu  7 październ ika po dokończę

N ow oprom ow anl oficerow ie og lądają  o trzym ane upom inlti. 
D rugi od p raw e j: por. B ronisław  P aw iiszyn , uczestn ik  w alk  pod

matki,' dzieci, wszyscy szukają 
wzrokiem najbliższych, czują du­
mę i radość tego podniosłego mo­
mentu.

— „Na ramię broń, przezentuj 
broń, na prawo patrz!“.

Te same mierzone, automatycz­
ne wprost ruchy ramion, głowy, 
ten sam u wszystkich mocny u- 
chwyt rąk  zaciskających się na 
drzewcu kąraly&a. W. cjszg wy-

Lenino.

Wojtan, Worek, Surowiec, Dzie­
dzic, Fila...

—  „Pierwszy szereg do promo­
cji wystąp!'-.

Kontradmirał Czerakow salutu­
je i podaje każdemu rękę. Żołnie­
rze prężą się jeszcze bardziej. Za 
pierwszym wchodzi na podium 
drugi, trzeci, następne szeregi...

(llokoticieiiic >uf, sir. 2) .

b r z m i a ł o ,  j a k  g r o ź b a  
i które nakazywało bezwzględnie 
głosowanie przeciwko wnioskowi 
hinduskiemu. JEST SMUTNYM 
OBJAWEM W ŻYCIU NASZEJ 
ORGANIZACJI. ŻE PRZY POMO 
CY NACISKU I GRÓŹB MOŻNA 
TWORZYĆ WIĘKSZOŚĆ W GŁO 
SOWANIU.

Rezolucja uchwalona przez Ko­
misje Polityczną jest sprzeczna z 
zasadami Karty. Apelujemy do 
Zgromadzenia Ogólnego i do każ­
dego z delegatów, bv raz jeszcze 
rozważyli całą powagę problemu 
i w tak ciężkiej dla narodu kore­
ańskiego chwili przyjęli rezolu­
cję. która w sposób sprawiedliwy 
i słuszny przyczynić się może do 
pokojowego zakończenia konflik­
tu i przyśpieszenia odbudowy nie 
podległej, zjednoczonej Korei.

W czasie dyskusji głos zabrał 
przedstawiciel Czechosłowacji 
min. Siroky,. który stwierdził, że 
rezolucja ośmiu państw jest pre­
tekstem do rozszerzenia zbrojnej 
interwencji na cały obszar Korei.

Po wystąpieniach delegatów No­
wej Zelandii i Boliwii, którzy pow­
tórzyli argumenty amerykańskie za 
brał głos przewodniczący delegacji 
radzieckiej, minister Wyszyński. -

P r z e m ó w i e n i e  
m i n .  W y s z y ń s k i e g o

Minister Wyszyński-podkreślił, że
suiawitótlMłw txu>. Koreańskiej. Ko­

niu dy sk u sji Z grom adzenie p rzy stąp i­
ło do głosow ania nad p ro jek tem  re ­
zolucji b loku am ery k ań sk o  . b ry ty j­
skiego. R ezolucja została uchw alona 
47 głosam i p rzeciw ko  5, p rzy  7 d e le ­
g a tach  w strzy m u jący ch  się od głosu. 
N astępn ie  odbyło się glosow anie nad 
p ro je k te m  rezo lucji Z w iązku  R adziec 
kiego, U krainy , B iało rusi, P o lsk i i 
Czechosłow acji. G łosow ano nad  posz­
czególnym i p u n k tam i. B lok a m e ry ­
kańsko  - b ry ty jsk i puścił w ru c h  sw ą 
„m aszynę do g łosow ania" i  Z grom a­
dzenie odrzuciło  w szystk ie p u n k ty  re ­
zolucji. Z kolei Z grom adzen ie o d rzu ­
ciło 52 glosam i p rzeciw ko  5 przy  3 
w strzym ujących  się p ro je k t rezolucji 
ZSRR, w zyw ającej ONZ do zw rócenia 
się z apelem  do USA o zaprzestan ie  
b arbarzyńsk iego  bom bardow ania. Zgro 
m adzen ie odrzuciło  tak że  55 glosami 
w niosek  ZSRR, dom agający  się lik w i­
d ac ji tzw . K o reań sk ie j K om isji ONZ.
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L U D W I K  K R A S U C K I
kierownik Wydziału Propagandy KW

Szkolenie partyjne powinno być przedmiotem troski
wszystkich komitetów i organizacji PZPR

Na-sza wojewódzka organiza­
cja partyjna stoi u progu no­
wego roku szkolenia. Szkole­
nie partyjne, przyswojenie so­
bie przez aktyw i członków 
parti i marksisto wsko-Jen i no wą­
skiego poglgdu na świat, a 
przede wszystkim opanowanie 
Posiadających światowo-histoj 
ryczne znaczenie doświadczeń 
walki partii Lenina-Stalina 
WKP(b) w okresie przejścio­
wym od kapitalizmu do socja­
liz m u — posiada, jak wskazu­
je Komitet Centralny i tow. 
Bierut ogromne znaczenie, jest 
warunkiem dojrzewania orga­
nizacji partyjnych do poziomu 
wielkich zadań planu 6-letnie- 
go.

Czy można stwierdzić, że 
świadomość roli i wielkiej Wa­
gi szkolenia partyjnego stała 
sig już udziałem wszystkich 
organizacji partyjnych, całego 
aktywu województwa gdańskie 
go!

Czy można stwierdzić, ze do 
świadczenia dotychczasowej 
pracy szkoleniowej jak i stan 
przygotowań do rozpoczęcia 
nowego roku świadczą o peł­
nym zrozumieniu przez komite 
tv partyjne — wskazań kie­
rownictwa partii w dziedzinie 
szkolenia?

Trzeba stwierdzić, że obok 
znacznych osiągnięć notujemy 
wiele braków w pracy szkole- 

że nie docenia sie jesz-

kładanie kursów bez planu, do- j rze j pracy z wykładowcami' leży 
bór słuchaczy często mechanicz- i warunek przezwyciężenia skłonności 
ny i nie przemyślany. I niektórych wykładowców do zaslępo

po c z w a r t e :  niedostateczny j wania żywej, zachęcającej do dy- 
nacisk na uwzględnienie potrze- j skusji pogadanki — martwym „kłę­
by szkolenia w takich, szczegół- j paniem“ formułek, odczytywaniem 
nie ważnych w naszym wojewódz ! broszur, powtarzaniem ogólników,

Promocja oficerów Marynarka Wojennej

twie organizacjach partyjnych, 
jak w portach, wśród rybaków, 
w środowiskach kaszubskich i au 
tochtonicznych, u robotników bu 
dowlanych, wśród robotników roi 
nych na Żuławach,

Po p i ą t e :  zbyt słabe, naj­
częściej tylko dorywcze zaintere 
sowanie kierownictw partyjnych, 
a zwłaszcza sekretarzy wielu or­
ganizacji podstawowych i części 
egzekutyw sprawą szkolenia, spy 
chanie przez KP całego ciężaru od 
powiedzialności za tę trudną pra- 

| cę na barki aparatu propagandy 
i bez poparcia sprawy szkolenia ca- 
; łym swym autorytetem i otoczenia 
j jej codzienną pomocą i kontrolą 

ze strony kierownictw partyj­
nych.

Niezłe wyniki minionego roku 
szkolenia w takich organizacjach 
jak Elbląg-miasto, Gdynia, Staro 
gard — wskazują jak wielkie 
możliwości mają w bieżącym ro­
ku szkoleniowym wszystkie orga 
nizacje partyjne, jak dobre wy­
niki można osiągnąć przez odpo 
wiednią troskę 0 szkolenie.

Droga do tego prowadzi przez 
wyciągnięcie w oparciu o wska­
zania Biura Politycznego KC 
wszystkich wniosków z dotychcza 
sowych doświadczeń szkolenia wn io w ej,--------------

cze w pełni w całym aktyw ie każdej organizacji partyjnej, 
partyjnym  jej ogromnej roli.

Są towarzysze, którzy uważa 
ją, że opanować nauką inark- 
sizmu-leninizmu może tylko 
pewna ilość aktywistów partyj 
nvch, że zdolni są do tego ty l­
ko niektórzy towarzysze tylko 
ich część. W Komitecie Gmin­
nym w Rumii-Zagórzu pow. 
morskiego, słyszy się na przy­
kład, że „u nas poziom, jest 
słaby, u nas nie ma towarzy­
szy, na kurs I I I  stopnia” cho­
ciaż w organizacji tej jest po­
nad 50 absolwentów kursowali 
stopnia, robotników i chłopów.
Często w terenie usłyszeć moż­
na taką opinię sekretarzy p i-  
ganizacji podstawowych: ,,Jas­
ne, że szkolenie jest ważne.
Ale my mamy plan. mamy 
dużo innych .zadań” — i jed­
nym słowem — „na tę  sprawę 
nas chwilowo nie stać”. . v„„,

Tak dzieje się na przykład j jjęowych 
w organizacji dzielnicowej wT 
Gdańsku-Wrzeszczu, gdzie po­
dobnie, jak w roku ub. w wie 
lu fabrykach nie zajęto się or­
ganizacją kursów II stopnia, 
chociaż powstały one jednocze­
śnie we wszystkich niemal u- 
rzędaeh.

Jasne, że towarzysze repre­
zentujący takie stanowisko nie 
mają racji.

Dziwią się oni potem, ze czę­
sto dołowi aktywiści nie potrą 
fią sobie poradzić z praktycz­
nymi sprawami, że nie są dość 
czujni, że m ają w prostych na 
wet sprawach duże trudności z 
samodzielnym zajęciem stano­
wiska. Towarzysze tacy. któ­
rych spotykamy nie tylko w 
dołowym aktywie, ale i w apa 
racie partyjnym, jak np. do 
niedawna w aparacie Komite­
tu Powiatowego w Sztumie — 
nowi mii zrozumieć, że bez szko 
lenia ideologicznego poziom 
aktywu nie ulegnie poprawie.
że bez uzbrojenia aktywu i ca 
lej organizacji w świadomość 
marksistowska, w podstawową 
znajomość teorii i umiejętność 
jej praktycznego stosowania 
nie może być mowy o wyko­
naniu rosnących zadań, które 
stawia przed każdym człon­
kiem partii wielka sprawa bu­
downictwa podstaw socjalizmu 
— socjalistycznej ofensywy na 
całym froncie.

Na jakie zagadnienia należy w 
szczególności zwrócić u>vagę w 
chwili obecnej, u progu nowego 
roku szkolenia partyjnego?

Ubiegły rok szkolenia partyj­
nego, w którym mieliśmy szereg 
osiągnięć wykazał równocześnie 
jako zasadnicze braki:

po p i e r w s z e :  słabość ka­
dry wykładowców ; wynikający 
stąd nie dość wysoki poziom nau 
czania, a przede wszystkim sze­
reg błędów i wypaczeń ideologi­
cznych w wykładach.

p o d r u g i e :  nie wystarcza 
jącą kontrolą zajęć szkolenio­
wych ze strony instancji nadrzęd 
nych, nie wyłączając Wydziału 
Propagandy KW,

po t r z e c i e :  poważne prze 
jawy żywiołowości w organizowa
niU sieci szkolenia oartyjflMg. st

Na szczególną uwagę zasługu­
je dobór, rozstawienie wykładów 
ców i praca z nimi.

Tow. Kozłowska, kierownik 
Wydziału Szkolenia Partyjnego 
KC podała niedawno przykład 
„wykładów“ wydalonego już, z 
partii jednego z wykładowców z 
Elbląga, jego prawicowych, wro­
gich teorii np. „nie ma w Polsce 
dyktatury proletariatu“. Takich 
przykładów można podać więcej, 
szczególnie zaś przykładów pozo 
stałości pr a w i c o w o - pe p e s o w s k ich 
teoryjek, w takiej np. dziedzinie 
jak ocena historii ruchu robotni 
czego. Przykłady te dobitnie 
świadczą, że nie wystarczy zor­
ganizować kurs i zabezpieczyć 
na nim frekwencję. Trzeba do­
brze znać i właściwie rozstawiać 
kadry propagandystów-wykładow 
ców, trzeba cenić te kadry, jako 

wychowawców partii, 
bojowników o jej rozwój i silę 
oraz zapewnić im warunki pracy, 
nie używając ich — jak to się cza 
sem zdarza — na wszystkie strony 
do różnych prac. Trzeba drogą 
stałej, poważnej, ideologicznej 
kontroli czuwać, by socjaldemo­
kratyczne i gomułkowskie teoryj 
ki nie mogły być w treści wy­
kładów przesączane do świado­
mości słuchaczy.

Biuro Polityczne określa ja­
ko centralne zagadnienie: „pod­
jęcie wzmożonej walki z nie 
w ykarczow anymi jeszcze prze 
jawami prawicowo - pepesow- 
skieh poglądów, a także z nie 
przezwyciężonymi do końca 
przejawami goinułkowszczy- 
zny“.
Tymczasem już pierwsze doświad 

czenia nowego roku szkoleniowego 
wskazują, że nie wszystkie komi­
tety powiatowe właściwie rozumieją 

j to zadanie. Oto na przykład na dru- 
! gie z kolei seminarium, wykladow- 
‘ ców z trzech powiatów, zwołane w

dat, ślizganiem się po powierzchni 
zagadnień. Towarzysze ze Stoczni 
Gdańskiej opowiadają, że już na 
pierwszych wykładach kursów II 
stopnia w bieżącym roku zdarzyły 
się wypadki odczytywania broszur 
przez wykładowców. Zly to począ­
tek, który wskazuje, jak poważnie 
trzeba traktować pracę z wykładów 
cami.

„Przepojenie procesu nauczania 
konkretnymi i aktualnymi zadania 
mi walki partii o  wykonanie pla­
nu 6-letniego — na danym zakła­
dzie pracy, wsi czy instytucji — 
nada szkoleniu partyjnemu ostrość 
polityczną, ducha ofensywności“... 
— czytamy w uchwale Biura-Po­
litycznego.
Należy także powtórnie przejrzeć 

nasze plany rozbudowy sieci szkole­
nia. Wymykają nam się np. w po­
wiecie sztumskim niektóre gminy, w 
gdańskim — organizacje zespołowe, 
zapominamy w powiecie morskim o 
kursach wśród rybaków. Nie umie­
my jeszcze, mimo poprawy w tym 
zakresie związać nierozerwalnie na­
szego planu szkolenia z bieżącą o- 
ceną stanu i potrzeb rozwojowych 
organizacji partyjnej, uczynić ze 
szkolenia instrument planowego u- 
macnianią i rozbudowy naszej organ! 
zacji. Na same kursy gdzieniegdzie 
znów mechanicznie wytypowano 
towarzyszy. Czas porozmawiać z ni 
mi indywidualnie, omówić ważność 
szkolenia. Trzeba sprawdzić, czy 
wykonana jest na każdym kursie 
wskazówka w sprawie podniesienia 
liczby ZMP-owców, kobiet, a zwła­
szcza zaś wydatnego zwiększenia

procentu robotników produkcyj­
nych.

Początek roku szkolenia partyjne- j 
go — stawia wielkie i trudne zada­
nia. Za późno będzie usuwać braki 
w sieci kursów — za kilka miesięcy. 
Doświadczenia uczą, że dobry plan 
i właściwa rekrutacja słuchaczy — 
to podstawa powodzenia kursu.

Zadania te można wykonać jedy­
nie przy poważnym zajęciu się tą 
sprawą przez komitety powiatowe, 
miejskie i dzielnicowe. Nie wszę­
dzie widać jednak jeszcze pełne zro­
zumienie dia tej sprawy. Oto np. 
w Kwidzynie sprawa szkolenia zo­
stała na jednym z posiedzeń, egzeku 
ty wy potraktowana w sposób for­
malny, suchy, przy siabym zaintere­
sowaniu, bez starannego przygotowa 
nia materiału. W niektórych komite 
tach np. w KD Gdańsk-Śródmieście 
— powierza się znów troskę 
o szkolenie wyłącznie odpo­
wiedniemu instruktorowi. Trzeba te 
braki usunąć. Słuszna jest decyzja 
egzekutywy KM Gdańsk, aby cały 
aparat kontrolował stan szkolenia w 
ramach każdej przeprowadzanej pra 
cy terenowej.

Tylko codzienne stale kierowni­
ctwo, kontrola i pomoc komite­
tów partyjnych, opieka podsta­
wowych organizacji i ich kierów 
nictw mogą uczynić ze szkolenia 
— ostrą broń walki o marksistów 
sko-leninowskie wychowanie ak­
tywu i członków partii.
Nie wolno nam ani na chwilę za­

pomnieć w naszej pracy praktycznej 
o wskazaniach Lenina i Stalina w 
dziedzinie szkolenia partyjnego, o 
wielkiej wadze jaką przywiązuje 
partia bolszewicka do szkolenia 
swych członków.

Wzorować się na doświadczeniach 
WKP(b) — to znaczy — pracować 
stale, co dzień — nad wychowaniem, 
nad szkoleniem aktywu i członków 
partii.

(Dokończenie ze sir. 1)
Niebo wypogadza się. Promienie nego przez orkiestrę 

słońca rozjaśniają połysk galonów 
oficerskich naszytych na granato­
wych rękawach, ślizgają Się j)0 
lśniącej politurze radioodbiorni­
ków, szkiełkach zegarków i in­
nych cennych przedmiotach, któ­
re jako nagrody ministra Obrony 
Narodowej, dowódcy Marynarki 
Wojennej, ministra Żeglugi, dy

nego przez orkiestrę wojskową. 
Po okrzyku: „Niech żyje wódz 
mas pracujących świata, chorąży 
pokoju wielki Stalin!“ — dźwię­
ki hymnu ZSRR długo jeszcze pły­
nęły potężną falą w ostrym, je
siennym powietrzu.*

*  *

— Tatusiu, pokaż swoją nagro­
dę... — wołał do nowomianowane

rektora. Państw. Przedsiębiorstw a j §? porucznika Ejsmonda fcilkulel- 
Żeglugi i Zarządu Głównego L i - 1 ni Januszek.
gi Morskiej — otrzymała więk­
szość promowanych oficerów.

Na mównicę wstępuje koman­
dor Urbanowicz. Przemawia k ró t­
ko, po żołniersku, przemawia do 
ludzi, którzy rozumieją sens.każ­
dego jego słowa, każdej wypowie­
dzi, przemawia do synów Polski 
Ludowej, którzy do Szkoły Oficer 
skiej przyszli z dalekich podkar­
packich czy mazowieckich wiosek, 
z rodzin, gdzie jeszcze do hiedaw 
na mało kto potrafił czytać i pi­
sać, z klasy wyzyskiwanej i gnę­
bionej niegdyś przez kapitalistów 
— z klasy robotniczej, z mas 
chłopskich.

„Na was. na żołnierzy odro­
dzonej Marynarki Wojennej spa 
da wielka odpowiedzialność — 
strzeżenia naszych morskich gra 
nic. Musicie być czujni, musi­
cie zdobywać coraz nowe umie 
jętności, iść naprzód razem z ży 
ciem, uczyć się na wskazaniach 
wielkiej nauki marksizmu-Je- 
ninizmu. na przykładach boha­
terskiej Armii i Marynarki 
ZSRR, umacniać bart ducha, 
siłę woli i bojową postawę. Każ 
dy oficer powinien swoim oso­
bistym przykładem wychowy­
wać dobrą załogę wojennego o- 
krętu. Musicie strzec zdobyczy 
Polski Ludowej, strzec pokoju. 
— Niech żyje s.vn robotniczej 

Warszawy. Marszałek Konstanty 
Rokossowski, niech żyje najwyż 
szy zwierzchnik sił zbrojnych 
Prezydent RP Bolesław Bierut!“— 
zakończył swe przemówienie ko­
mandor Urbanowicz.

Wszyscy wyprężeni na baczność 
słuchali państwowego hymnu, gra

Po skończonej defiladzie, kiedy 
weszli już na swój plac w kosza­
rach — kompanię promocyjną oto 
czyli członkowie rodzin. Cieple 
uśmiechy, barwne wiązanki kwia­
tów i uściski zarzuconych na szy­
ję rąk  dziecięcych, ogólne wzru­
szenie.

Doniosły dzień nominacji absol 
wentów szkoły dla całei Maryna, 
ki Wojennej, która otrzymała 
nowe kadry przeszkolonych, dziel 
nych żołnierzy — dzień ten by! 
także niezapomnianym wydarze­
niem w życiu niejednego z mło­
dych ludzi.

Podporucznik Żychowski — syn 
ubogiej rodziny z Podkarpacia. 
Ojciec robotnik, on sam także żel 
betoniarz. Życie pełne niepowo­
dzeń i trudności, ciężkie i twarde 
roboclarskie życie. Świt. 1945 ro­
ku. Żychowski wstępuje do PPH, 
jest sekretarzem partii w rodzin­
nej wsi w Cieklinie pow. Jasio. 
W tym samym roku idzie na o- 
chotnika do wojska. Pokój. Moż­
na się uczyć, droga do jasnej przy 
szłości otwarta.

*  *  *

Przycumowane do brzegu stoją 
okręty wojenne. Rozległy pas wy ­
brzeża ginie gdzieś w jesiennej 
mgle. Za plecami, z tyłu, rodzin 
ny kraj. Wioski i miasta, fabryki 
i spółdzielnie produkcyjne — sze 
roka •ziemia, na' której dokonuje 
się teraz dzieło przemiany, dzieło 
odbudowy zniszczeń i tworzenia 
nowego życia.

Żołnierze i oficerowie Polskiej 
Marynarki Wojennej — wiedzą do 
brze — czego wiernie będą strzec.

(Dan.).

Placówki dyplomatyczne państw imperialistycznych ośrodkami szpiegostwa
Konszachty z mikołajczykowskim PSL i reakcyjną częścią kleru
Zeznania oskarżonych w  procesie WIN potimerdzają zarzuty oskarżenia

Tczewie wobec niskiej stosunkowo 
frekwencji na pierwszym semina­
rium — Komitet Powiatowy w Tcze 
wie ściągnął aż... dwóch wykładow­
ców, choć pozostałe komitety zapew 
niły prawie 100 proc. frekwencji. 
Oto KP Kartuzy przyslai na rozpo­
częty niedawno kurs miesięczny wy

WARSZAWA PAP. W drugim dniu procesu 
komendy głównej WIN, po oskarżonym Kawalcu 
osk. Kubik. i
Oświadczył on Sądowi, że po 

Czuwa się do winy. W zorga­
nizow anej przez Cieplińskiego 
komendzie głównej WIN K u­
bik objął funkcję, kierownika 
organizacyjnego.

Osk. Kubik obciąża swymi 
zeznaniami współosk. Batore­
go stwierdzając, że zbierał on, 
jako szef łączności, informacje 
szpiegowskie na punktach kon 
taktowych.

W sprawie łączności WIN z 
zagranicą osk. Kubik stwier­
dza, że WIN utrzymywał tę 
łączność wieloma drogami, ni. 
io. przez poselstwo belgijskie 
i holenderskie oraz ambasadę 
USA.

Oskarżony przyznaje się rów 
nież, że brał udział w wysła­
niu listu z pogróżkami do konii 
pletu sędziowskiego, prowadzą 
cego proces poprzedniego ko­
mendanta WIN Niepokólczyc- 
kiego.

członków
zeznawał

Materiały 
wywiadowcze dla 
kardynała Hlonda

W dalszej części zeznań 
oskarżony stwierdza, że kon­
szachty z PSL i kardynałem 
Hlondem WIN prowadził przez 
Cieplińskiego i Chmielą. WłN 
przesyłał kardynałowi mate- 

i riały wywiadowcze. Kubikkladcwcow wieiskich -- lednego to -: zezu • t|a l j  że WIN miał 
warzywa i tylko ostre, .nterwęncj. r6wn,& | iezne „wtyczki” w 
K\V zawdzięczać należy uzupełnienie j p p s  utrzymywał kontak- 
tej liczby. Dobor na 3-łetme km-j ty z p0lMemnym „Stronnic-

i twem Narodowym”.

PPR zostali przez bojówkę cię 
żko ranieni, a potem gestapo, 
po dłuższym torturowaniu, za­
mordowało ich?

OSK.: — Pamiętam meldu­
nek dowódcy z tamtejszego te 
renu, że taki wypadek za­
istniał.

Odpowiedzialność za zamor­
dowanie. przez podległy mu 
oddział AK kilku oficerów ra­
dzieckich oskarżony usiłuje 
przerzucić na bezpośredniego 
dowódcę oddziału — Sutka.

Prokurator cytuje tutaj mel 
dunek oskarżonego o podaniu 
do awansu bezpośrednich 
sprawców mordu.

Mordy, sabotaż, 
oszczerstwa

Osk. Ciepliński przyznaje, że pole 
cił podległym mu organizacjom roz 
począć działalność konspiracyjną, 
w której ramach podległe mu od­
działy dokonywały morderstw, sa­
botażu i dywersji przeciwko odro 
dzonemu Państwu Polskiemu.

Oskarżony przyznaje, że WIN 
prowadził też specjalną „akcję 
Ż“, której celem było szerzenie 
wrogiej propagandy w wojsku.

W dalszej części zeznań osk, 
Ciepliński przedstawia swe szpie­
gowskie kontakty z przedstawicie 
lama aipbasady USA płk, Pashle- 
y‘em i pik. Jessic‘iem.

PROK.: — Jakie materiały wy­
wiadowcze osk. dawał Jess:c‘owi?

OSK.: — Otrzymałem i wyko­
nałem polecenie przekazywania do 
ambasady amerykańskiej materia

sy wykładowców pozostawiał 
uież wiele do życzenia.

Te przykłady wskazują, że czeka 
nas jeszcze wiele pracy nąd wzmoc­
nieniem- kadry wykładowców i roz­
toczeniem nad nimi stałej opieki. Co 
raz to lepsze organizacyjne i teore 
tyczne przygotowania miesięcznych 
seminariów i kursów dla wykładow­
ców, objęcie każdego -wykładowcy 
odpowiednim poziomem wyszkole­
nia, a zwłaszcza samokształcenie w 
zakresie historii WKP(b), coraz to 
staranniejszy dobór kandydatów na 
kursy wykładowców — oto, na co 
winniśmy zwrócić baczną uwagę. 
P o m o ż e  w t y m  z a r ó w ­
n o  W o j e w ó d z k i  Oś  r « 
d e k  S z k o l e n i a  P a r ­
t y j n e g o ,  j a k  i p o w ­
s t a j ą c e  w l i c z b i e  7 
w c i ą g u  n a j b l i ż s z y c h  
t y g o d n i  — o ś r o d k i
M K i t t t  m *• Tu też, w dssfea-

Mówiąc następnie o kontak­
tach WIN ■/. pewnymi kolami 
wyższego kleru — Kubik opo­
wiada, że pocztę Cieplińskiego 
do niejakiego ks. Matusa do­
ręczył innemu księdzu w Ku­
rii Biskupiej w Krakowie.

Osk. Kubik oświadczył na za 
kończenie, że Anglia traktow a 
la WIN jako swoją bazę w 
Polsce.

Sługusi gestapo
Z kolei przed Sądem staje 

osk. Ciepliński.
PRZEWODN.:—Proszę przed 

stawić okoliczności otoczenia
w Łazowie przez bojówkę AK 
czterech dowódców Gwardii

łów informacyjnych, które skła­
dały się z następujących części: 
dział polityczny, dział gospodar­
czy, bezpieczeństwo i dział woj- . 
skowy.

W sprawie porozumienia WIN 
z mikołajczykowskim PSL, Cie­
pliński stwierdza, że do PSL były 
przesyłane materiały szpiegowskie 
za które WIN z kasy PSL otrzy­
mywał poważne sumy pieniężne. 
Ciepliński zeznaje również, że 
PSL proponowało, aby WIN doko­
nywał aktów terroru i sabotażu.

Kto popierał i 
Mikołajczyka

Zeznająca następnie osk. Czar­
necka, pochodząca z hrabiowskiej i 
rodziny, zeznaje, że kontakt z : 
WIN nawiązała przez Roztworow- j 
slciego, członka kierownictwa ; 
WIN. Roztworowski oświadczył j 
Czarneckiej, że w związku z wy- | 
borami potrzebne mu są kontak­
ty zagraniczne, że należy prowa- , 
dzić agitację na rzecz PSL, bo- ! 
wiem WIN popiera Mikołajczyka.

Materiały WIN doręczał oskar­
żony Batory, po czym Czarnecka 
wręczała je charge d’affaires Bel­
gii Vandelenowi, a po jego wyjeż- 
dzie posłowi Belgii Eemanowi- Ma 
teriały Szpiegowskie były drogą 
dyplomatyczną przesyłane do Bru 
kseli.

Z kolei przed sądem staje osk. 
Rzepka, który zeznaje m. in., ze 
do jego funkcji należało zbieranie 
materiałów wywiadowczych.

Oskarżony przyznaje, że sporzą 
dzane przez AK w okresie okupa 
eji wykazy niepodległościowych 
działaczy lewicowych trafiły w rę 
ce gestapo; stwierdza też, że Cie 
pliński Wydawał rozkazy mórdo-

Ludowej.
stiftiim a ,

r zy oskarżonemu

Zwycięskie załogi w przem yśle włókienniczym
otrzymały sztandary współzawodnictwa pracy

LODŹ PAP. W Łodzi 8 bm.odby, 
la się uroczystość przekazania sztan ! 
dąrów przechodnich zwycięskim za­
łogom w li etapie międzyzakładowe 
go współzawodnictwa pracy, w któ­
rym uczestniczyło ponad 150 zakła­
dów polskiego przemysłu włókienni 
czego.

Sztandary zdobyły załogi: ZPB 
im. Armii Ludowej — w branży ba 
wełnianej, ZPW im. J. Niedzielskie­
go w Łodzi — w przemyśle wełnia­
nym, ZPLN „Odra“ — w przemyśle 
włókien łykowych, ZPDZ im. Buczka 
— w branży dziewiarskiej, PFW nr 
7 — w branży włókien sztucznych, 
Zakłady Tkanin Technicznych i Pa-

nych, Połudn. Łódzkicli Zakł. Przem.
Jedwabniczego — w branży jedwab 
niczo-galanteryjnej i Górnośląskich 
Zakładów Roszarniczyćh.

wania działaczy lewicowych oraz 
jeńców i żołnierzy radzieckich.
Uczniowie Goebbelsa
Rzepka zorganizował tzw. „Biu 

ro Studiów” , kórego zadaniem 
było opracowywanie materiałów 
wywiadowczych. Raporty wywia­
dowcze „Biura Studiów“ były prze 
syłane do zachodnich placówek dy 
plomatycznych. Oskarżony przy­
znaje ponadto, że w fabrykowaniu 
oszczerczych informacji o Polsce 
Ludowej „Biuro Studiów“ korzy­
stało z wydawnictw hitlerowskich.

Przesłuchany w trzecim dniu 
rozprawy osk. Błażej opisał szcze 
goły zbrojnego napadu na więzie­
nie w Rzeszowie.

Błażej stwierdza, że w styczniu 
1946 roku objął funkcję szefa ob 
szaru południowego WIN. Podle­
głe oskarżonemu placówki WIN 
prowadziły wywiad gospodarczy, 
polityczny i wojskowy, oraz wy­
mierzoną przeciwko państwu ludo 
wernu działalność propagandow ą.
„Dyplomaci“ - szpiedzy 

zdemaskowani
Przesłuchany z kolei osk. Bato­

ry przyznał się, że za pośrednic­
twem osk. Michałowskiej przesyłał 
raporty szpiegowskie do ambasa­
dy amerykańskiej, oraz za pośred 
nictwem osk. Czarneckiej do pose! 
stwa belgijskiego. Michałowska i 
Czarnecka doręczały również Ba­
toremu odwrotną pocztę, która za 
pośrednictwem ambasady USA i 

I poselstwa belgijskiego przychodzi 
la z .zagranicy dla głów nej komen 
dy WIN.

Oskarżony przyznaje, że ¿organ'- 
zowai spotkania Cieplińskiego z pik. 

i Jassic‘leni i osk. Chmielą z Eenia- 
j nem.
I Oskarżony doręczał również pocz- 
j tę organizacy jną jednemu z księży 
pracujących w kancelarii prymasa 

, Hlonda.
W dalszym ciągu rozprawy sąd 

przesłuchał b. urzędniczkę konsula­
tu USA w Krakowie i Warszawie 
osk. Michałowską, córkę obszarnika.

. Michałowska przyznała się do winy.
Na tym Sąd przerwa! rozprawę 

do 9 bm.

i e o i  wtaufcQiviß sok u  H u la. Rosa. A ivJM aisi _

Dnia 6 października 1950 r. zginqł śmiercią tragiczną

W Ł A D Y S Ł A W  K L E I N S Z M I D T
członek Powiatowej Rady N arodow ej w K artuzach

W zmarłym utraciła Powiatowa Rada Narodowa cenionego 
Towarzysza i Kolegę, niezmordowanego bojownika o Polskę 

Socjalistyczną
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Kartuzach

t
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2 m iliony złotych zaoszczędzonych w jednym  rejsie

lak marynarze z  s/s „Kiliński“
uczcili rocznicę Wielkiego Października
W  Marsylii było już wiadomo. Za 

łoga s/s Kiliński wykonała 
przedterminowo plan przewozu. Na­
stąpiła wymiana krótkich depesz z 
GAL i kapitan Lehr zawiadomił za­
łogę.

— Idziemy do Casablanki, zabie­
rzemy ponadplanowy ładunek.

Załoga była uradowana. Nie tyl­
ko wykonają plan przed terminem, 
ale przekroczą co w wysokim pro­
cencie. Droga z Gibraltaru do Ca­
sablanki ,nie była daleka. W 3 dni 
powinni być z powrotem na drodze 
do Gdyni. Toteż nastrój panował 
beztroski, nastrój zadowolenia z do 
brze wykonanego zadania.

W czwartek w obiad s/s Kiliń­
ski zakotwiczył na redzie Casablan­
ki. Po krótkim czasie na statek 
przybył makler. Narada w gabinecie 
kapitana trwała długo. Makler sta­
rał się przekonać kapitana, że nie 
ma ludzi do stryrrrowania ładunku z 
jednej ładowni do drugiej, że w ża­
den sposób nie może ich dost ć, 
wcześniej niż w piątek po południu.

Kapitan Lebr jest doświadczonym 
marynanscm i dobrze zrozumiał 
sens słodkich słówek maklera. Zre,

szta, każdemu dziecku nawet w Pol 
sce wiadomo, że w Casablance tysią. 
ce bezrobotnych czeka na pracę, bez 
nadziei jej otrzymania,

Ale makler miał czysty interes w 
przetrzymaniu statku przez 24 go­
dziny, brr „wygrałby“ następne dwa 
dni, w które przypadało święto. 
W konsekwencji statek zakończyłby 
załadunek dopiero we wtorek rano, 
tracąc 4 dni czasu plus koszta po* 
stoju w porcie. Makler, tłusty, otrą 
gły chytrze mrużył oczka a wycho­
dząc, był pewny zwycięstwa. Czul 
już w kieszeni grubą prowizję za 
pomyślne załatwienie sprawy.

Sytuacja była bardzo poważna, na 
leżało przedstawić ja załodze.Oficer 
kulturalno-oświatowy tow. Baranów 
ski zwołał ' zebranie do świetlicy. 
Przedstawił marynarzom sytuacje 
w jaskiej znalazł się statek przez 
brudne machinacje maklera. ,

—W ładowni leży 280 ton rudy,

Załoga słuchała w milczeniu. Glę 
boka troska opanowała marynarzy. 
Trzeba zaradzić — ale jak? Oglądali 
się jeden na drugiego.

Tow. Roman Liszko, sekretarz 
organika« .i partyjnej, porozumie 
wał się z członkami egzekutywy. 
Wstał. Zebrani marynarze patrzyli 
mu uważnie w oczy.

— Towarzysze — mówił dobit­
nie. — W porozumieniu z egze­
kutywą, rzucam hasło uczczenia 
33 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej przez przetrymowanie 
rudy własnymi siłami. — Ktoś za­
intonował Międzynarodówkę. Po 
błękitnych południowych wodach 
Atlantyku płynęły słowa pieśni: 
„Wyklęty powstań ludu ziemi...“.

Kto mógł i gdzie mógł szukał 
szufli. Wszystkie, nawet te stare 

wycofane już z obiegu, pi'zedsta

rzył własnym oczom. Jakto, zało 
ga sama, w 5 godzinach? Na­
prawdę, nie do wiary! ,

Ale fakty, to rzecz uparta. Mu 
siał się poddać. Nie miał już wy 
mówki. S/s „Kiliński“ spokojnie 
wchodził do portu, aby po paru 
godzinach wziąć .kurs na Gdynię.

Załoga s/s „Kiliński“ swym 
czynem zaoszczędzi’ przeszło 2 
miliony złotych. T. Z.

Dniu Straży Pożarnej ulicami trójmiasta przedefilowały doskonale wypo■ 
sażone wozy strażackie.

gdybyśmy byli w stanie przetry-1 wiały dziś wysoką wartość. Trzy 
mować je do następnej ładowni rno- | mając w ręku wielką szutlę, sclio 
glibyśmy wejść natychmiast do pot r,fl lodowni ubrany w zama-
tu pod iaduneky zaoszczędzając tym 
nie tylko 4 dni czasu ale i wiele ty­
sięcy złotych.

Młodzież szkolna odgruzowuje Gdańsk
Aktywny udział w pracach przy 

oczyszczaniu Gdańska z gruzów 
bierze młodzież szkolna, W dniu 
4 bm. przy usuwaniu gruzów pra­
cowali uczniowie Gdańskich Tech 
nieznych Zakładów Naukowych 
oraz harcerze ze szkoły podstawo 
wej nr 7 Na wyróżnienie zasłu­
żyli uczniowie Liceum Budownic­
twa Drogowego: St. Prokurat, J. 
Panke, A. Jagodziński, U. Potom- 
ski, L. Bułakowski. J. Szezegiel- 
niek, K. Sprzyński i W. Szapski,

Kronika miast portowych
60 KURSÓW  DOBREGO CZYTANIA 

POW STANIE W PA ŹD ZIER N IK U  
W GDYNI

W G dyni odbyło się w  ub . tyg o d ­
niu zakończenie k u rsów  początkow e 
go n auczan ia  p row adzonych  przy  
szkole podstaw ow ej n r  21 oraz w 
GAL. Na oba k u rsy  uczęszczało 30 
osób. M iędzy słuchaczam i ku rsów  
znajdow ał się oh. J .  MALCZEK, k tó  
ry  podczas p o b y tu  w  czasie w o jny  
zag ran icą  nauczy ł się w piśm ie i 
m ow ie języków : w łoskiego, an g ie l­
skiego i francusk iego . R ządy sa n a ­
cy jne  nie dały  m u je d n a k  przed 
ty m  m ożności poznan ia języ k a  o j­
czystego.

K u rsy  ukończy li w szyscy słucha­
cze, o trzy m u jąc  św iadectw a u p raw ­
n ia jące  ich  do zap isan ia  się na  je ­
den  z 60 w yższych k u rsó w  organizo­
w anych  w  G dyni w b. m iesiącu .

W ielu spośród k u rsan tó w , z a tru d ­
n ionych  na  te ren ie  Z arządu  P ortu  
G dynia - G dańsk aw ansow ało  po 
nauczen iu  się czy tan ia  i p isan ia  na 
wyższe stanow iska . W g rup ie aw an  
sow anych robo tn ików  zn a jd u ją  się 
abso lw enci J- DOM INIAK, S. PA- 
PIS i J . KREŚLARZ.

NOWY ZARZĄD
ODDZIAŁU PCK W GDYNI 

W ub. ty g o d n iu  odbył się w G dyni 
w alny  zjazd działaczy PCK, w k tó ­
rym  w zięli udział delegaci w szyst­
k im  kół pod leg łych  gdyńsk iem u od­
działow i. O bradom , w k tó ry ch  u- 
czestn lczyli rów nież p rzedstaw ic ie le  
p a rtii, MRN i ZMP. przew odniczy! 
tow . LAZAROW ICZ.

N a te m a t zadań PCK w planie 
6-letnim  m ów ił ob. SZW ARC. Po 
om ów ieniu do tychczasow ych  osiąg­
n ięć  p re leg en t w skazał n a  kon iecz­
ność rozbudow an ia  sieci p laców ek 
sa n ita rn y ch  p rzy  zak ładach  p rzem y ­
słow ych, szkołach i n a  te ren ie  wsi.

N astępn ie  dokonano wyboru no­
wego zarządu, w skład którego we­
szli Oh. Ob.: W. BOGDANOW ICZ, 
B KUBELA, S. M IKOŁAJCZYK , G. 
KOŁODZIEJCZUK, M. GRUSZEW - 
SK I, A. PO ZEZIN SK I i  K. PRO- 
CHOW SKI.

którzy już po odejściu kolegów 
z pracy załadowali mimo ulewne­
go deszczu 1 wagon gruzu.

Młodzież szkolna, biorąca u- 
dział w społecznej akcji odgru­
zowania miasta pracuje bardzo 
wydajnie.
Tak np. 16 dzieci w wieku od 

11 do 14 lat ze szkoły podstawo­
wej nr 7 w Gdańsku usunęło w 
ciągu kilku godzin pracy w ub. 
tygodniu po 1 m* gruzu na osobę 
gdy tymczasem pracownicy Pań 
stwowego Przedsiębiorstwa Bu- < 
downictwa Morskiego, załadowali 
na wagony tylko po 0,24 m3 gruzu 
na osobę. Wydajność .pracy mło­
dzieży przy odgruzowaniu była 
w tym wypadku pięciokrotnie 
większa od wydajności pracy gru 
py inżynierów i techników.

dził do ładowni ubrany w zama 
zany kombinezon — kapitan. O- 
bok .stanął przy pracy oficer kul 
turalno-oświatowy. Nie zabrakło 
nikogo. Nawet chory palacz An­
drzejewski — zwolniony od 
wszelkich prac, zerwał się z łóż 
ka i przyszedł do ładowni.

Po pięciu godzinach pracy, ła­
downia była pusta. Kapitan zade 
peszował do maklera — „statek 
gotów pod ładunek!“

Motorówka portowa ciągnęła 
za sobą długi warkocz piany. 
Ktoś się widocznie bardzo śpie­
szył. Po paru chwilach rozgorącz 
kowany agent wchodził na sta­
tek.

— Co się stało, kapitanie, 
gdzie weźmiecie ładunek?

Kapitan Lehr długo nie odpo 
wiadał, upajał się porażką „busi­
nessmana“.

— Do ładowni, weźmiemy , — 
odparł wreszcie spokojnie.

— A co z tą  rudą ?
— Przesypana do drugiej ła-

. . . . . ........
Agent był wściekły, nie wie-

12 stałych stoisk sprzedaży książek 
powstanie w zakładach pracy Gdańska i Gdyni

Rozumiejąc zadania, które speł-

Należy usprawnić zaopatrzenie sklepów galanteryjnych trójmiasta
U l ciepłą odzież i bielizną

nia książka w ugruntowaniu po­
koju i pogłębianiu przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, koła 
ZMP' w Gdańsku zobowiązały się 
wspólnie z pracownikami „Domu 
Książki“ uruchomić na terenie za 
kładów pracy stoiska z książkami. 
Na terenie trójmiasta powstanie 
12 stoisk stałych, w tym 10 w 
Gdańsku, a 2 w Gdyni. Niezależ­
nie od stoisk stałych, w dni wy­

płat czynnych będzie w trójmieś 
cie 76 stoisk ruchomych z książ­
kami, w których ludzie pracy bę­
dą mogli nabyć wartościowe dzie­
ła.

Prócz tego pracownicy „Domu 
Książki*' zobowiązali się zaopa­
trzyć w najbliższym czasie wszyst 
kie koła ZMP w biblioteczki 
marksistowskie. Instruktorzy wiej 
scy „Domu Książki“ przystąpili 
do współzawodnictwa w rozpro­
wadzaniu książek na wsi.

W okresie jesieni wzmaga 
się zwykle popyt na ciepłą o- 
dzież i bieliznę, w którą każ­
dy stara się zaopatrzyć przed 
nadejściem mrozów. Rosnące 
zapotrzebowanie na te artyku­
ły nie zawsze jednak idzie w 
parze z podażą, na skutek cze* 
go wielu ludzi opuszcza skle­
py galanteryjne bez poczynie­
nia niezbędnych zakupów. Ta­
ka sytuacja, o ile chodzi o za­
opatrzenie w zimową odzież, a 
zwłaszcza w bieliznę, pończo­
chy i skarpety, wytworzyła się 
obecnie na Wybrzeżu,

Przyczyny braków są różno­
rodne, lecz najważniejszą z 
nich stanowi wadliwe plano­
wanie i opóźniona wysyłka za­
mówień na towary. Za przy­
kład posłużyć tu może Centra­
la Odzieżowa w Gdańsku, któ­
ra dopiero w chwili, kiedy 
sklepy detaliczne MHD, GSS i 
PSS zaczęły żądać natychmia­
stowego dostarczenia ciepłej 
bielizny, dziecięcych komple­
tów na zimę i pończoch, wszczę 
la usilne starania w CPO w 
Łodzi w celu spowodowania 
wysyłki tych artykułów.

Pewien wpływ na zmniejsze­
nie się w sklepach zapasów 
pończoch, ciepłych kompletów, 
skarpet i innych tego rodzaju 
towarów, posiada fakt masowe 
go ich Wykupywania, co wią 
że się bezpośrednio z poprawą 
warunków bytowych ludzi pra 
cy.

Chwilowe luki powstałe na 
odcinku zaopatrzenia ludności 
Wybrzeża w odzież zimową, 
zostaną już za kilka dni w y­
pełnione, gdyż odpowiednia jej 
ilość jest zamówiona w cen­
tralach i znajduje się już czę­
ściowo w drodze.

Aby ostatecznie uniknąć w 
przyszłości powtórzenia się nie 
dociągnięć w zaopatrzeniu skle 
pów, postanowiono porzucić pla 
nowanie miesięczne i przejść 
na dekadowe. Zarówno sklepy

sprzedaży detalicznej jak i hur 
townie sporządzać będą zapo­
trzebowania co 10 dni. celem 
sukcesywnego i szybkiego za­
opatrywania się w potrzebne 
towary. Wysunięto również 
ostatnio koncepcję przestawie­
nia produkcji robotniczych 
spółdzielni pracy na wyroby 
aktualne, które uzupełnia 
istniejące braki. Spółdzielnie 
bowiem trzymają się dotych­
czas zbyt kurczowo szablonu, 
zamiast sprostać wymogom lu 
dzi pracy- i produkować takie 
towary, na jakie w danej

chwili istnieje duży popyt na 
rynku.

Koordynacja pracy uspołecz 
nionego i państwowego hanjllu 
detalicznego z odpowiednimi 
centralami i spółdzielniami 
pracy ma dla zaopatrzenia 
Wybrzeża pierwszorzędne zna­
czenie. Jeśli sklepy będą zaw­
sze i w porę sygnalizowały o 
swych potrzebach towarowych, 
to zarówno Centrala Odzieżo- 

,wa, jak i spółdzielnie pracy bę 
dą mogły łatwiej dostosować 
si do ich żądań 'i zaopatrze­
nie Wybrzeża w potrzebne a r­
tykuły ulegnie dalszemu polep 
szenin. (Wis.)

Już wkrótce figura Zygmunta Augusta 
zdobić będz>e wieżę Ratusza Głównego

Ostatnio przesiana została do War­
szawy celem pozłocenia, wykuta w 
miedzi rzeźba artysty Alfonsa ko­
sowskiego, przedstawiająca postać 
króla Zygmunta Augusta, Po po­
złoceniu posąg zostanie . ustawiony 
na iglicy hełmu wieży Ratusza 
Głównego w Gdańsku na wysoko­
ści 85 metrów.

Cieśla Stefan Mazurowski, przo­
downik pracy PPB nr 4 i racjonali­
zator, który wykonał wraz ze swą 
brygadą skomplikowane rusztowa­
nie na wieży ratuszowej stwiefdza, 
że zagadnienie ustawienia posągu zo 
stało technicznie prawidłowo rozwią 
zane.

Postać króla, wysokości ponad 
1,50 m, osadzona zostanie na ostro 
zakończonej iglicy w ten sposób, że 
posąg będzie mógł obracać się na 
specjalnej osi we wszystkie strony, 
zależnie od kierunku wiatru.

Znacznie trudniejsza będzie roz­
biórka rusztowania. Ponieważ pod 
wieżą przebiega niezwykle ruchliwa 
ulica, wybrano więc następujące 
rozwiązanie: od szczytu wieży prze­
ciągnięta zostanie aż do podnóża 
Zielonej Bramy na Długim Targu 
stalowa lina, która stanowić będzie

rodzaj kolejki powietrznej. Po linie 
tej spuszczać się bedzie belki i deski.
___________________

TZeałry
TEATR W IELK I W GDAŃSKU —

godz. 19.30 — „W assa Z eieznow a". 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI 

godz. 19.30 — „W assa Z eieznow a" 
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE

— godz. 19.30 — „ B a rb e ry n a “ .

*K in a

Uroczysty obchód „D n ia  Strażaka" na Wybrzeżu
W dniu wczorajszym straże 

pożarne całej Polski obchodzi­
ły uroczyście Dzień Strażaka. 
Także strażacy woj. gdańskie­
go w osiedlach i miasteczkach 
zademonstrowali swą spraw- 
ność i dorobek na odcinku po­
żarnictwa.

Straż Pożarna w Polsce Lu­
dowej uzyskała szerokie możli 
wości rozwoju, jakich w okre­
sie przedwojennym nigdy nie

posiadała. Nowa ustawa o 
ochronie przeciwpożarowej z 
dnia 4 lutego 1950 r. stworzy­
ła podstawy dla ujednolicenia 
prac pożarniczych i ustaliła za 
sady odpowiedzialności za st n 
bezpieczeństwa pożarowego.

Centralne uroczystości Dnia 
Strażaka w woj. gdańskim ob­
chodzono na placu Zgroma­
dzeń Ludowych przy Bra ie 
Oliwskiej.

O bw ieszczenia
uuuui.au.
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Gdyni 
zawiadamia, że ustalony Rozporządzeniem Po­
rządkowym z dnia 29 IX. 1950 r. termin zaktua­
lizowania domowych książek meldunkowych z 
stanem zaludnienia w obiektach zamieszkanych 
na terenie miasta od dnia 4. X, 1950 r. do 14. X 
1950 r. jest ostateczny i nie ulegnie przedłużeniu. 
Celem usprawnienia akcji godziny urzędowania 
ustala się w Urzędzie Ewidencji Ludności (dla 
śródmieścia) i w Ekspozyturach Meldunkowych 
(dla przedmieść) od godz. 8 do 17. Biura będą 
czynne również w niedzielę.
Winni niedopełnienia powinności objętych Roz­
porządzeniem Porządkowym ulegną na podstawie 
art. 112 rozp. Prezydenta RP z 19. I. 1928 r o o r­
ganizacji i zakresie działania władz 1 administra ­
cji ogólnej (Dz.UR.P nr 80 poz. 55 z 1936 rJ 
karze grzywny do 25.000 zł — lub karze aresztu 
do dni 14 albo obu tym karom łącznie.

Przewodniczący Prezydium Rady Narodowej 
2517/K ' A. Kozłowski

Podaje się do wiadomości, że z dniem 1 X 1950 
r. Likwidatura Wojewódzkiego Oddziału Gdań­
skiego PUR z siedzibą w Gdyni została przenie­
siona do nowego lokalu przy ul. Czerwonych Ko­
synierów 112c m. 132 oraz, że specjalny punkt 
przyjęcia PUR w Gdyni został przenieś'•’ny do 
nowych pomieszczeń przy ul. Okrzei 3/5. Likwi- ‘ 
datur Wojęwe<łs&«so. Oddziału EUR &325/k

P racow nicy poszukiw ani ■
Samodzielnego inżyniera konstruktora, oraz bu­
downiczego z długoletnim doświadczeniem w za­
kresie projektowania w budownictwie wiejskim 
zatrudni od zaraz Centralne Biuro Projektów 
Budownictwa Wiejskiego Gdańsk - Wrzeszcz, ul. 
Obywatelska nr 2, Zgłoszenia do Referatu Per­
sonalnego. 2516/k

Monterów samochodowych i ślusarzy poszukuje 
PKS — Ekspozytura Gdańsk, ul. Wałowa 14. 
Zgłoszenia w Wydziale Kadr 25'18/k

Ogłoszenia drobne

/  G [) B V
ZGUBIONO, odcinek zamel. 
dow ania sta łego  ną nazw i­
sko K ondracluk  Leokadia 
G dańsk. 2526/g

ZGUBIONO odcinek  zam el­
dow ania D olegała M arian, 
w ydany  przez Z arząd M iej­
ski Bytom .___________  2524/g
ZGUBIONO p rzep u stk ę  
tym czasow ą w y d an ą  przez 
Zakłady M echaniczne w  El­
blągu na nazwisko Gądek 
Zbigniew, techn. elektr..

2520/g
ZGUBIONO legitymację
służbow ą na  nazw isko Igna-

ZGUBIONO leg itym ację  
zw iązkow ą G orzelak  Z yg­
m unt, W rzeszcz, uł. L aczko­
w a 22/4, 2522'g---------------------------
ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  w ydaną RKlU C iecha­
nów  na nazw isko Brzozow-
sk ł Jan .  2521/g
ZGUBIONO dow ód osobisty  
n r . 15/25-1/48 w y d an y  przez 
Z arząd M iejski S ław no, le ­
g ity m ację  Zw. Zaw. P ra ­
cow ników  Leśnych, S iek ie- 
rzyński Ju lian . . 2528/g

niiiniiiil l o k a l e  lnHinini
ZAM IENIĘ pokój z k u c h ­
nią,, łazienką, w ygodam i
L ublin  śródm ieście, na po­
kój lub dw a w  G dyni iub 
Sopocie, LubUn, 3 M aja 
12/Ł Natalia Dr u«. mus

Na placu zgrom adziło się 25 
oddziałów, rep rezen tu jących  
straże  Gdańska, Gdyni i Sopo­
tu . TM działy te p rzyby ły  na 20 
wozach bojowych, wyposażo­
nych w nowoczesny sprzęt. 
U roczystość w zbudziła szero­
kie zain teresow anie społeczeń­
stwa gdańskiego, k tó re  licznie 
zebrało  się na placu. P rzy b y li 
także delegaci KW  P Z P R  i 
W ojew ódzkiej R ady N arodo­
wej. przedstaw iciele o rgan iza­
cji społecznych i politycznych.

W imieniu Prezydium MRN 
przemówił do obecnych tow. 
Stolarek. Następnie oddzią’v 
strażackie i wozy bojowe prze­
defilowały przed trybuną. De­
filadę odebrał przedstawiciel 
Komendy Głównej Straży Po­
żarne i kpt. Peresada.

W Wejherowie ochotnicze straże 
pożarne zorganizowały pokazy ga­
szenia pożaru. W akcji ratowni­
cze] brał udział wóz bojowy typu 
GAM o pojemności 1.600 I, wy­
remontowany całkowicie z wraku 
przez warsztaty Ochotniczej Straży 
Pożarnej. Wóz ten może uruchomić 
12 prądów,wody, W pracach remon 
towych wyróżnili się ob. ob, Meler 
i Walaszewski. Strażacy.ci maja za 
sobą po 15 lat służby w pożarnict­
wie.

Warsztaty remontowe posiadają 
także miejskie straże pożarne w 
Gdańsku i Gdyni. W warsztatach 
tych przeprowadzono remonty kilku 
wozów pożarniczych doprowadzając 
je do stanu użyteczności. W wyni­
ku tych ręmbntów zaoszczędzono 
30 miln. zł.

Straż woj', gdańskiego zajmuje 
obecnie jedno z czołowych miejsc w 
Polsce. Dzięki swej sprawności straż 

' gdańska w bieżącym roku uratowa­
ła, ad m i f t a a ł i u ń » , imrariilii» _-.ii

i 1 fiński, za co konsulaty tych 
państw wyraziły jej gorące podzię 
kowanie i uznanie. Za szybkie zloka 
lizowanie pożaru na terenie Gdańska 
odznaczonych Zostało sześciu stra 
żaków ziotymi krzyżami zasługi. 
Jednym z nich jest tow. Smolarkie- 
wicz, który w drodze awansu spo­
łecznego niedawno został mianowany 
komendantem Miejskiej Straży Po 
żarnej w Gdańsku.

Polska Ludowa docenia zasługi po 
iożone na polu pożarnictwa, w wal­
ce o bezpieczeństwo mienia państ­
wowego i mienia obywateli.

(GB)

W rzeszcz — B a jk a  — „N ieugięty  to r ­
pedowiec*;, dozw. od la t 14, w 
godz. 16, 18, 20.

W rzeszcz — ZM P-ow iec — „O rzeł 
K aukazu" I  część, dozw. od la t 12. 
Początek  seansów  o godz. 16, 18 i 
20. w  n iedzielę i św ię ta  od godz. 
14.

Nowy P o rt — M arynarz  — „C złow iek 
z k arab in em . Pocz. seansów  w 
godz. 15, 17 i 19.

Sopot — Polon ia  — W dniu  3 bm . o 
godz. 10 po ran ek  dla dzieci od la t 
7 — „K opciuszek".

Sopot — B ałtyk  — nieczynne.
G dynia — W arszaw a — „Dni zd rad y " , 

film  dozw. od la t 14.
G dynia A tlan tic  — „P uste ln ia  F ar- 

m eńska“ . część II, dozw. od la t l ł .  
Seanse w godz. 16, 18 i 20. w św ię­
ta od 14.

G dynia-C hylonia  — P rom ień  „Z w ycię­
sk i pow ró t" , film  prod. radziec­
k ie j. Godz. 18 i 20. W n iedżięlę i 
św ięta od godz. 16.

G dynia-G rabów ek — F ala  — „Żelazny 
dziadek", dozwol. od la t 14. Godzi 
k ie j. Godz. 18 i  20. W n iedzielę 
i św ię ta  od godz. 16.

'R a d i o

VI K O N C E R T
Filharmonii Bałtyckiej

VI k o n ce rt F ilharm on ii B ałtyck iej 
odbędzie się w piątek  13 bm. o godz. i 
19 w sali te a tru  we W rzeszczu, a  14 i 
bm . zostanie pow tórzony o godz. 20 w j 
sali te a tru  gdyńskiego. K oncertem  dy ! 
ry g u je  B ohdan  W odiezko. Jak o  solista 
w ystąp i T adeusz W roński, k tó ry  ode­
gra z tow arzyszen iem  o rk ie s try  kon- j 
c e r t sk rzypcow y B rahm sa. O rk its tra  i 
w ykona B eethovena — „P rom eteusz“ \ 
(u w ertu ra )  i „D on Ju a n a “ K. S traus- 
sa.

W poniedziałek  9 bm . i w to rek  10.
bm . w tea trze  we W rzeszczu odbędą 
się p rzedstaw ien ia  operv ,,Eugeniusz 
O niegin“ . Początek o godz. 19.

Czółno indyjskie 
w darze dia Muzeum 
l U a r s h i t s t g a

P rzodow nik  p racy  w  FM H bosm an 
Franciszek Stochyra z m /s „G en W al­
ter", podarował M uzeum M orskiemu 
w  Szczecinie trzyosobowe czółno in ­
dyjskie. Czółno — w ydrążony kadłub 
jednego  pni* — Jest ciekaw ym  obiek­
tem p ry m ity w n e j sz tu k i szku tn iczej. 
Z ostało  ono, w raz  z p ięk n ie  rzeżbio 
nym i wiosłam i, zaku p io n e  przez tow .

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na  pon iedziałek , 9 bm.

5.00 — Początek  aud., 5.03 — S yg­
n a ł czasu, 5.05 — Streszcz. w iad . po ­
ran n y ch , 5.10 — Aud. dla wsi, :5.20 — 
K oncert. 6.00 — Streszcz. w iad. por.. 
6.05 — G im nastyka , 6.15 — K oncert,
6.45 — Program , 7.00 — D ziennik  po­
ran n y , 7.15 — M uzyka, 7.50 — K a len ­
darz  rad iow y. 8.00 — Streszcz. w iad. 
dzień, porań ., 8.05 M uzyka — G dańsk. 
8.55 — P rzerw a , 11.50 — A ud. dla k o ­
b ie t, 11.57 — S ygnał czasu, 12.04 — 
D zienn ik  ■ południow y. 12.15 — A rie i 
p ieśn i, 12.30 — A ud. dla wsi, 12.43 — 
„N a sw ojską n u tę " , 13.25\-r P rog ram .
13.30 — Aud, szkolna „u czy m y  sie
śpiew ać", 13.50 — M uzyka, 14.00 —
Aud. 7.NP., 1410 — U tw ory  fo rtep ia  
now e, 14.30 — Aud. szkolna „P rzed  
rocznicą b itw y  pod L enino". 14.50 — 
K oncert, 15.20 — R ezerw a. 15.30 —
Aud. dla dzieci, 15.50 — A ud. dla
chorych , 16.05 — U tw ory  w iolonczelo­
we, 17.00 — D ziennik  popołudniow y, 
17.15 — K oncert, 17.40 — L ekcja  jęz. 
ro sy jsk ., 17.55 — Pieśni radzieckie,
19.00 — Proza, 19.20 — T ańce sym f.,
19.45 _  F ala  49, 19.55 — P ieśń  m asow a,
20.00 — D ziennik  w ieczorny , 20.30 — 
K oncert, 21.15 — „N ow e k siążk i“ ,
21.30 - -  M uzyka i ak tualności, 22.00 — 
„W ieczorne c ien ie"  — M, W irty , 22.20 
— K oncert, 23.00 — O sta tn ie  w iadom o 
ści, 23.10 — P rogram . 23.15 — Pieśni 
i  m uzyka M ussorgskiego, 24.00 — Hym n 
i  kon iec audycji.

PROGRAM LOKALNY 
4.50 G dańsk w ita  słuchaczy  — p ro ­

gnoza, 6.50 — P rogram  dn ia , 6.52 — 
S kró t w iadom ości W ybrzeża. 6.57 — 
K om u n ik a ty  m iejscow e. 13.15 -  W ia­
dom ości m iejscow e i m uzyka z p ły t, 
16.20 — D ziecięce R adio — „M rzenie" 
S te fan a  Nikoiow a w  opr. i  radiof. 
H aliny Hohendlinger, 16.» — K urty­
n a  w  górę — om ów ienie sztuki A lfre­
da de  M u sse fa  „B erb e ry n a" , 16.50 — 
Ubiegły tydzień  ' w prasie  W ybrzeża.
18.00 — K oncert życzeń dla przodu 
jących  robo tn ików  planu 6-!eim ego na• i • -Stachyrę podeeaz satatnlei podróży W ybrzeżu. t8-*s —. codzienny przegląd

~  l i  -I YUrttnp"-



Stt. 4 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 277 (1196)

G Ł O S  S P O R T O W A  ~i
Polska-Finlandia

1 2  :
WROCŁAW. Pierwszy w bieżą 

cym sezonie międzypaństwowy 
mecz bokserski Finlandia—Polska 
rozegrany w Hali Ludowej we 
Wrocławiu» zakończył się zwycię­
stwem drużyny polskiej 12:4.

Mecz zgromadził w Hali Ludo­
wej ok. 15 tys. widzów.

Wyniki techniczne:
W ¡MUSZEJ Hamalainen (Fin.) 

przegrał przez t.k.o. w III run­
dzie ze znajdującym się w dobrej 
formie Kasperczakiem. Polak 
przez cały czas walki miał wyraź 
ną przewagę.

W KOGUCIEJ Birynen (Fin.) 
wygrał przez dyskwalifikację Fas- 
ki w 111 rundzie.

W PIÓRKOWEJ Alanne (Fin.) 
przegrał wysoko z Antkiewiczem, 
po na ogół słabej walce. Obaj za­
wodnicy biją niecelnie i dopiero 
w trzeciej rundzie Antkiewicz 
przechodzi do zdecydowanego ata 
ku, posyłając przeciwnika do oś­
miu na deski.

W LEKKIEJ Hilden (Fin.) i 
Sadowski stoczyli żywą, obfitują 
cą w silną wymianę ciosów wal­
kę, którą przy stałym dopingu 
publiczności Sadowski rozstrzyg­
nął na swoja korzyść.

W PÓLŚREDN1EJ Laine (Fin.) 
przegrał z Chycbłą. Walka stała 
na słabym poziomie. Zwyciężył 
lepszy technicznie i bardziej agre 
sywny Polak.

W ŚREDNIEJ Andersson (Fin.) 
przegrał z Nowarą. Silniejszy fi 
zycznie Fin polował na k.o., jed­
nak Nowara skutecznie kontrował, 
wygrywając walkę.

W PÓŁCIĘŻKIEJ Lindholn 
(Fin.) przegrał z Szymurą. Pierw 
sza i druga runda były niecieka­
we. Dopiero w trzeciej Szymura 
ruszył do ataku, uzyskując' bar­
dzo wysoka przewagę.

WALKA W WADZE CIĘŻ­
KIEJ między Koski (Fin.) i Dra­
pała trwała niecałą minutę. Po 
kilku celnych ciosach Polak został 
wyliczony na stojąco.

W ringu sedz owal mgr KO­
WALSKI (Polska).

Gwardia — Gdańsk
zd o b yw a  puchar przechodni szefa W U B P

Henryk Roszkowski zw ycięża w wyścigu kolarskim  na tras ie  Sriaiisk-Eibiąg-G dańsk
W szóstą rocznicę powstania Milicji Obywatelskiej odbyt się 

wielki wyścig kolarski o puchar przechodni szefa WUBP na trasie 
Gdańsk — Elbląg — Gdańsk. W zawodach uczestniczyli czołowi 
zawodnicy woj. gdańskiego, szczecińskiego i olsztyńskiego. Ogółem 
na starcie stanęło 63 kolarzy. Wyścig rozegrany został w trzech ka­
tegoriach: zawodników licencjonowanych na dystansie 100 km, kar- 
towiczów na dystansie 75 km i turystów na trasie 25 km.

Na starcie honorowym, który 
miał miejsce przy Komendzie Woje­
wódzkiej MO przemówi! do zawod­
ników por. Dymel, podkreślając, do 
nioslą rolę, jaką spełnia Milicja O- 
bywatelska stojąca na straży ładu i 
porządku w Polsce Ludowej.

Po przemówieniu kolarze w zwar 
tym szyku udali się na u!. Łąkową, 
gdzie nastąpi!'start ostry.

Najwięcej emocji przyniósł bieg 
dla zawodników' licencjonowanych. 
Startował tu m. in. mistrz Polski 
zrzeszenia sportowego „Gwardia“ — 
Soltowski ze Szczecina.

Po paru kilometrach Soltowski 
zainicjował ucieczkę, która została 
jednak zlikwidowana przez zawodni 
ków gdańskiej „Gwardii“. Zespól 
gdański jechał cały. czas w zwartej 
grupie wspomagając się wzajem­
nie.

Nad Wisła z czołówki odpadł 
znany zawodnik Szczecina Kur, 
któremu na zakręcie spadł łań­
cuch. Ten sam wypadek zdarzył 
się również Różewskiemu z 
„Gwardii““. Kur po naprawieniu de 
fektu próbował parokrotnie dojść 
do czołówki, jednak widząc bez­
skuteczność tych usiłowań, wyco­
fał się z wyścigu. Lepiej powio­
dło się Różewskiemu, który po 
wytrw:ałej pogoni doszedł czołów­
kę przed Nowym Dworem. Na 
półmetku zawodnik gdański Dy­
mel złapał gumę. Na piątym kilo­
metrze zdołał dogonić jednak czo 
łówkę.

W drodze powrotnej wszyscy 
zawodnicy jechali w zwartej g ru­
pie. Na finiszu najszybszy okazał 
się Henryk Ryszkowski (Gwardia

Gdańsk), który pierwszy wpadł 
na metę, znajdującą się na ulicy 
Elbląskiej w czasie 2:59,29. Na 
drugim miejscu przybył Stefan 
Dymel (Gwardia Gdańsk) w cza­
sie 2:59,30; na trzecim Januszek 
(Gwardia Gdańsk) 2:59,31; na 
czwartym Różewski (Gwardia 
Gdańsk) 2:59,32. Faworyt wyścigu 
Soltowski zajął dopiero piąte 
miejsce. Częste próby ucieczki wy­
czerpały siły tego zawodnika i na 
ostatnich kilometrach nie mógł on 
śie już przeciwstawić dobrze fini­
szującym zawodnikom gdańskiej 
Gwardii.

W wyścigu kartowicżów na dy­
stansie 75 km zwyciężył Kazimierz 
Ryszkowski (Gwardia Gdańsk) w 
czasie 1:58,29; 2) Tryst (Gwardia 
Gdańsk) 1:58,31; 3) Drążkowski

(Gwardia Szczecin) 1:59; 4) Wrze­
sień (Gwardia Szczecin) 2:01,08; 
5) Gosz (Związkowiec Gdańsk) 
2:02,14; 6) Andrychowski (Ogniwo 
Gdynia) 2:02,8-

W biegu turystów na dystansie 
25 km zwyciężył Kazimierz Daszy 
łów (Stal Gdańsk) w czasie 40,15 
min.; 2) Augustyn (Stal Gdańsk)— 
40,16; 3) Grochulsk: (Stal Gdańsk) 
— 40,17; 4) Plenikowski (Gwardia 
Gdańsk) — 40.18; 5) Chruścicki 
(Związkowiec Gdańsk) — 40,19,

W wyścigu tym duży sukces 
odniosła najmłodsza sekcja ko­
larska Wybrzeża KS „Stal“ przy 
Stoczni Gdańskiej, która zajęła 
niespodziewanie trzy pierwsze 
miejsca.
W ogólnej punktacji pierwsze 

miejsce w konkurencji drużyno­
wej zdobyła Gwardia, uzyskując 
•puchar przechodni szefa WUBP.

Po wyścigu kolarze udali się do 
ośrodka ZS Gwardia w Gdańsku, 
gdzie odbyło się uroczyste rozda 
nie nagród, którego dokonał nacz. 
Kamiński. (Wyrz.).

Turniej drużyn wojskowych w Pradze 
C W K S  - C D N V  4 : 1  ( 0 : 1 )

PRAGA. W ramach turnieju drużyn wojskowych, z okazji 
Święta Armii Czechosłowackiej, CWKS pokonał w Pradze dru­
żynę bułgarską (jDNV 4:1 (0:1), zdobywając bramki przez. Bo- 
bulę, Aniołę i Glimasa oraz jedną samobójczą. Punkt dla zespołu 
bułgarskiego uzyskał Stankov. Sędziował Nemcovsky CSR.

Mecz był żywy ,i emocjonujący.
W drużynie polskiej wyróżnili się: Glimas, Serafin, Parpan 

i Anioła.
Zwycięstwem tym zespół polski zajął w turnieju trzecie 

miejsce. ___________

Sukces moskiewskiego Sparłaka 
w Norwegii

OSLO. Na stadionie Bislet w Oslo odbył się pierwszy występ 
Spartaka—Moskwa, w którym drużyna radziecka pokonała miej­
scową drużynę Sagene 7:1 (2:0). Stadion, mieszczący 30 tys. wi­
dzów był przepełniony. Widzowie oglądali wspaniałą grę piłkarzy 
radzieckich z wielkim zainteresowaniem.

Spójnia (Warszawa) —  Spójnia (Gdańsk) 4 2 :2 7  
uj koszyków ce kobiet

R ozegrany w  n iedzielę w  sali g im ­
nastycznej MRN w  G dańsku  m e tz  pił 
Jci koszykow ej k ob ie t pom iędzy d ru ­
żynam i KS „S p ó jn ia“ (W arszawa) i 
KS „S p ó jn ia“ (G dańsk) zakończył się 
zasłużonym  zw ycięstw em  d ru ży n y  w ar 
szaw skiej w  sto su n k u  42:27 (20:8). Naj 
lepszym i zaw odniczkam i na  boisku  
by ły  Rogow ska i P arszn iak  ze „Spój-

Żymirski triumfuje 
w III ogólnopolskich wyścigach motocyklowych

W dniu wczorajszym na torze 
wyścigów konnych w Sopocie od­
były się III ogólnopolskie wyścigi 
motocyklowe. Na starcie stanęli

. Dobre wyniki
w trójmeczu lekkoatletycznym w  Gdyni
Na Stadionie Miejskim w Gdyni Gdynia. W ramach tych zawodów

rozegrany został wczoraj trójmecz 
lekkoatletyczny z udziałem zawód 
ników AZS Gdańsk, ZS „Włók­
niarz“ Oliwa i „Związkowiec”

Wyniki I L;gi
Warszawski Kolejarz poko­

nał Górnika Radlin 4:0 (1:0), 
zdobywając bramki przez: We 
sołowsklego. Łącza. Łabęd*.) i 
Łącza (z karnego).

* * *
Krakowska Gwardia pokona 

ła zespół Budowlanych 2:0 
(2:0), uzyskując bramki ze 
strzałów Mord arsk jego oraz 
jedną samobójczą.

* * *Mecz o mistrzostwo I Ligi, 
między zespołami Związkowca 
Kraków i Unią-Euch Cho­
rzów, zakończył się wynikiem 
remisowym 1:1 (0:1).

Gołomska (Związkowiec Gdynia) 
ustaliła nowy rekord okręgu w 
rzucie oszczepem wynikiem 28.40 
m. Doskonały wynik osiągnęła rów­
nież sztafeta olimpijska AZS, uzy 
skując czas 3:25,6. W pozostałych 
konkurencjach zwyciężyli: 800 m 
— Śmierzchalski (Związkowiec 
Gdynia) — 2:06,2; skok wzwyż — 
Kownacki (AZS) — 169; bieg 100 
m: Wyżnikiewicz (AZS) 11,8; bieg 
3.000- m — Kaz. Śmierzchalski 
(Związkowiec Gdynia) 9.16; pchnie 
cie kulą — Kownacki (AZS) 11.35'. 
bieg 200 m—Wyżnikiewicz (AZS) 
25,1; skok w. dal — Płomiński 
(Związkowiec Gdynia) — .5,69; 
tró.jskok — Fac (AZS) 12 35; rzut 
dyskiem — Borowski (AŻS) 35,40.

W ogólnej punktacji zwyciężył 
AZS Gdańsk ■— 116 pkt., przed 
Związkowcem Gdynia — 93 pkt. 
i Włókniarzem Oliwa — 59 pkt.

Żymirski osiągnął najlepszy czas 
w wyścigu maszyn kat. do 500 ccm.

czołowi zawodnie^ kadry narodo­
wej z Żymirskim na czele. Naj­
lepszy motocyklista gdański Dą­
browski nie brał udziału w zawo­
dach, gdyż w sobotę w czasie tre­
ningu uległ wypadkowi, doznając 
zwichnięcia nogi.

W wyścigach startowało 44 za­
wodników reprezentujących War-

Zebrana w liczbie ponad 10 ty- i odległość dzielącą go od pozosta- 
sięcy publiczność z zamteresowa- j łych zawodników, 
niem oglądała przebieg zawodów. I c c “ ^  ^  % wfą™ w £ c“

N A JLEPSZY  CZAS UZYSKAŁ A. ! (W arszaw a) — 12:37,5 m in., 2) J .  KLAS 
ŻYM IRSKI „ZW IĄ ZKOW IEC“  (WAR- SA (T rium f) — „Zw iązkow iec"
SZAWA) NA MASZYNIE „TRIUM F 
G. P .“  (500 ccm) — 12:37,5 m in., d ru g i 
był W. ANTONIEW ICZ „ S ta l“  (Z ielo­
na G óra) na  m aszynie w yścigow ej 
„N o rto n “  (350 ccm) — 13:20 m in . i trze  
ci J . KUASSA — „Z w iązkow iec“ 
(G dańsk) na  m aszynie NSU (350 ccm ) 
— 13:39 m in.

W poszczególnych kategoriach 
uzyskano następujące wyniki:

125 CCM: 1) J. STEFA Ń SK I (DKW) 
„W łókniarz“ (Poznań) 7:46 m in . 2) F r. 
STACHOW ICZ (DKW) „Z w iązkow iec“  
(G dańsk) — 7:48,5 m in .

Zwycięstwo Stefańskiego uwa­
żać należy za szczęśliwe, gdyż Sta 
chowiczowi zgasł na starcie mo­
tor, przez co stracił do pozosta­
łych zawodników przeszło 100 m. 
Startująca w tej konkurencji je-

(G dańsk) — 13:44,2 m in,
Żymirski był bezkonkurencyj­

ny. Jechał brawurowo obejmując 
prowadzenie już na drugim wira­
żu. Bardzo dobrze wypadł zawod­
nik gdański Klassa, który przez 
pierwsze okrążenie starał się na­
wiązać walkę z Żymirskim.

(Mat.).

n i“ (W arszaw a), w  zespole gdańskim  
na w yróżn ien ie  zasługu je  Edelma- 
nów na.

K osze d la W arszaw y zdobyły : R o­
gow ska 20, P arszn iak  10, K ow alczyk 
6, G óralska 6. N ajw ięce j koszy d la  d ru  
żyny  gdań sk ie j adobyła Edelrńanów - 
na  — 11.

Poza ty m  odbyło  się rew anżow e 
sp o tk a n ie  w  p iłce koszykow ej m e« ' 
czyzn pom iędzy  ligow ym i zespołam i 
K S S pójn ia  W ybrzeże — K ole jarz  
G edania. Z w yciężyła  S pójn ia  w  sto- 
n su k u  56:44 (30:12).

K osze dla zw ycięzców  zdobyli: W6j 
tow icz — 18, M arkow ski I  — 14, I-.e- 
lonk iew icz — 12, W ężyk — 8. M a r­
kow ski — 2, B rzozow ski — 2.

D la K o le jarza  — K ęp iń sk i 13, F ra*  
kow ski 15, O lszew ski 2, S zare jk o  4. 
M ajew ski 3 i  A bram ow icz 7, (W),
waniem.

Związkowiec - Ogniwo
2 : 0  ( 0 : 0 )

W m eczu o m istrzostw o k lasy  B 
„Z w iązkow iec“ G dańsk  p okonał „O - 
gn iw o“ G dańsk  w  sto su n k u  2:0 (t:9).

Stal ( E l i i l i )  wygrywa turniej kół sportowych
o nagrodę

N a stad ion ie  m iejsk im  w e W rzesz­
czu rozeg rano  w czora j f in a ły  tu rn ie ­
ju  p iłk i sia tkow ej kó ł sp o rtow ych  o

. . . . .  _____. ; n ag rodę ORZZ. Do f in a łu  zakw alifi-dyna zresztą kobieta Eugenia But Sję g zespołów  żeńsk ich  i 16
1er z Gdańska biegu nie ukoń­
czyła.

250 CCM: 1) W ŁADYSŁAW KAM- 
ROW SKI (Jaw a) — „Z w iązkow iec“ 
(G dańsk) — 13:50 m in., 2) URBANIAK 
(Jaw a) — „Z w iązkow iec“ (W -wa) — 
13:52 m in .

Kamrowski przez dwa pierwsze 
okrążenia jechał na drugiej po­
zycji, Od trzeciego okrążenia w y­
sunął się już zdecydowanie na 
czoło i nie oddał prowadzenia do 
końca wyścigu.

350 CCM: 1) W. ANTONIEW ICZ 
(N orton  Houx) — „ S ta l“ (Z ielona Gó­
ra) — 13:20 m in ., 2) J . KLASSA (NSU)

: — „Z w iązkow iec“ (G dańsk) — 13:53 
m in.

‘m ęsk ich . W k o n k u re n c ji m ężczyzn do 
f in a łu  w eszły  n as tęp u jące  koła sp o r­
tow e: Z w iązkow iec ZPGG , W łókniarz, 
Z ak ład y  D ziew iarskie , Ogniwo K w i­
dzyn, BPBM  Budowlani* S ta l E lbląg,

Zawody piłki siatkowej
drużyn IWO

W d n iu  w czorajszym  na  boisku  ZS 
„G w ard ia“ w e W rzeszczu odbył się 
tu rn ie j p iłk i sia tkow ej o n ag rodę k o ­
m en d an ta  MO m iasta  G dańska. W za ­
w odach  uczestn iczy ło  12 kół sp o rto ­
w ych  M ilicji O byw ate lsk ie j. P ierw sze 
m iejsce w  tu rn ie ju  zajęło koło ZS 
„G w ard ia“ p rzy  II  K o m isariac ie  MO 
w e W rzeszczu, d rug ie  m iejsce  — koło  
ZS „G w ard ia“ p rzy  K om endzie M ia­
sta  G dańska, trzec ie  m iejsce  — kołoAntoniewicz, jadący na maszy-

szawę, Poznań, Bydgoszcz, Śląsk I nie wyścigowej począwszy od dru  ¡ sportowe przy IV Komisariacie MO w 
i Gdańsk. giego okrążenia zwiększał stale I Gdańsku.

Ogniwo L ębork , D alm or G dynia, S ta l 
G dańsk, W FB G dynia, GSS Spójn ia , 
MGH Spójn ia , PCW M G dynia, H a r t­
wig G dynia. S ta l T czew  i  U nia - 
P rzed sięb io rstw o  Inw est.-R em ontow e.

F in a ł rozeg rano  sy stem em  p u ch a ro ­
w ym . P ierw sze  m iejsce  zdobyło  koło 
spo rtow e S ta l E lbląg, k tó re  zw ycięży­
ło k o le jn o  O gniw o L ębork  2:0 (15:10, 
15:5), S tal G dańsk  2:1 (6:15, 15:12, 15:18), 
ZPGG 2:1 (15:14, 13:13, 15:5) i  w  finał«  
WPB G dynia 2:1 (7:15, 15:7. 15:13).

W k o n k u re n c ji  k o b ie t zw yciężyło  
koło  O gniw a L ęb o rk  w y g ry w ając  w  
f in a le  z  O gniw em  K w idzyn  2:0 (15:11. 
15:101. N a trzec im  m ie jscu  uplasow ała 
się U nia Oleo zw yciężając  Z w iązko­
w iec H artw ig  G dynia 2:1 (18:1]» 7:15, 
15:6). C zw arte m iejsce  zdobył Z w iąz­
kow iec H artw ig  G dynia.

Zawody bokserskie
w  E l b l ą g u

W E lb lągu  odbył się m ecz b o k se r­
sk i pom iędzy  re p re zen tac jam i P om o­
rza  i W ybrzeża Z rzeszen ia  S po rto w e­
go „ S ta l“ . Z aw ody zakończyły  się wy­
n ik iem  n ie ro zstrzy g n ię ty m  10:10.

- *■ y  y  -

Wieczór. Świecą okna dwupiętrowego kołchozowego domu kul 
tury. Na frontonie przy wejściu afisz, zawiadamiający, że dziś 
siłami zespołu amatorskiego kołchozu wystawiona będzie sztuka 
Gogola ..Ożenek“. Masywny kontroler nie wpuszcza dzieciarni, a 
najbardziej dokuczliwym zrywa z głów czapki i rzuca w śnieg.

Nikanorowa, z trudem torując sobie drogę wśród oblegają­
cych wejście dzieci, wchodzi do zatłoczonej sali. w której w ęcze- 
kiwaniu na przedstawienie młodzież śpiewa piosenki, a staruszko­
wi ie słuchają gadatliwego dziadka — listonosza. Lekka, płócienna 
kurtyna porusza się od przeciągu.

W pierwszym rzędzie siedzą Karpo w i Stiepan Masiijewicz. 
Na widok Nikanorowej wielu ludzi przerywa rozmowę, zwraca się 
w jej stronę i zaczyna coś szeptać.

— Literatka przyszła — mówi kobieta, siedząca obok sekre­
tarza komitetu rejonowego.

— Jaka literatka? — pyta Stiepan Wasiljewicz.
— Katierina Iwanowna. Mówią, że taki stos papieru zapisała.
— Otóż to, teraz wiem gdzie podział się cały papier z zarządu. 

Sprawozdań nie ma na czym pisać — wtrąca Karpow.
Nikanorowa siada w jednym z tylnych rzędów. Stiepan Wasi­

ljewicz nachyla się do Karpowa i mówi cicho:
— Papier — rzecz nabyta. A ja bym oto na waszym miejscu 

poprosił ją coś nam przeczytać, przed rozpoczęcieip przedstawie­
nia. Sądzę, że ludzi to zaciekawi.

— Racja — zgadza się Karpow. Wstaje i przeciskając się po­
między rzędami podchodzi dó Nikanorowej.

—- Cóż ty tak od ludu stronisz? — zaczyna Karpow.
* * *

Na scenie ostatnie przygotowania dobiegają końca. Przy stole 
charakteryzują się Losza i Niura. Losza przykleja sobie rozwich­
rzoną bródkę. Niura palonym korkiem pociąga powieki. Hałaś­
liwy reżyser wpada z samowarem pod pachą.

SERGIUSZ ANTONÓW 9)

Zwiastun pokotu
(Scenariusz literacki).

końcu ten Podkolesin? Zawala namReżyser: Gdzież jest w 
przedstawienie...

Młodzik: Ten Podkolesin to ja.
Reżyser: Gdzieś był? Szukam cię bez mała godzinę!
Młodzik: Traktorzysta wołał, prosił o pomoc. U niego zapłon 

nie jest w porządku. Rozumiecie, w dynamo...
Reżyser: Dobrze już. dobrze. Jajecznico — nie wypinaj się, 

masz jeszcze czas. Podkolesin zdejm znaczek komsomolski... Cze­
kajcie, czekajcie, a gdzie jest swatka?

Młodzik: Pobiegła do obory. Powiadają, że cieli się 
„Gwiazdka“.

Reżyser bezwładnie pada na krzesło. Spoza kulis wychodzi 
Karpow.

Karpow: Dlaczego nie zaczynacie?
Reżyser: Jak tu zaczynać?
W tej chwili ktoś puka do'okna i z ulicy dolatuje krzyk:
— Niurka, brygadzista cię woła!... ■
Niura wychodzi.
Reżyser: No proszę, rozłażą się, jak karaluchy. -
Karpow: No dobrze. Zanim znajdziecie swatkę i Jajecznicę, 

posłuchamy Nikanorowej.
Reżyser: Poczekajcie, poczekajcie...
Ale Karpow wysunął się już poza kurtynę, skąd słychać jego 

głos;
— Towarzysze, -jeszcze w ubiegłym miesiącu obiecaliśmy dać 

odpowiedź na list naszych czechosłowackich przyjaciół. Otóż, oka­

zało się. że Katierina Iwanowna ją napisała. Ale krępuje się 
czytać. Mam wniosek — poprosić ją, aby dopóki artyści się nic 
zbiorą, przeczytała nam tyle, ile zdąży.

Rozległy się huczne oklaski.
Karpow: Jak więc sądzicie?
Z sali wołają: „Niech czyta. Tylko nie długo“.
Katierina Iwanowna powoli wstaje ze swego miejsca i przy­

ciskając do piersi rękopis, idzie na scenę. W sali cisza. Wszyscy 
patrzą na Nikanorową z zainteresowaniem i oczekiwaniem.

Wchodzi na scenę, siada przy stole i mówi nierównym z zakło­
potania głosem:

— Kiedy znudzi was, przerwijcie mi...
Pochylona nad rękopisem Nikanorowa cicho, lecz wyraźnie 

zaczyna czytać:
„....Kołchoz nasz zorganizowano w 1927 roku, w dziesiątym 

roku naszego wolnego życia...“.
Sala kołchozowego domu kultury jasno oświetlona światłem 

elektrycznym. Na tle tej sali. z której patrzą na Nikanorową 
z uwagą setki oczu, brzmią jej pierwsze słowa. I, jak gdyby ilustru­
jąc te słowa, na miejsce oświetlonej, o dużych oknach sali, ■wyła­
nia się inny obraz — ciemne, na wpół rozbite i zatkane szmatami 
okienko niskiej chaty., Za okienkiem noc, deszcz, pijane, ochrypłe 
głosy. .

W mrocznej izbie, przy słabym świetle zakopconej lampki naf­
towej, z dziesięciu chłopów siedzi przy stole. Pośrodku — młoda 
Katierina Iwanowna z niemowlęciem na ręku i jej mąż :— Nika­
norow. Obok niego — młody człowiek w skórzanej kurtce ze 
znaczkiem komsomolskim. Nikanorowa nuci kołysankę. ■

— Potapow Kuźnia — pyta Nikanorow — co dajesz do ko­
muny?

— Kozę... — odpowiada jeden z chłopów. Nikanorow zazna­
cza coś na arkuszu papieru.

(C. d. n.)
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